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Rozwiązać, czy odroczyć?
K r a k ó w , 8 czerwca.

P r a w i c a d o k o u a ł a w c z o r a j  ż y wo t a .  
Nic dziwnego — tak długo chorowała. Ostate­
cznie Czesi postawili rzecz na ostrzu miecza 
i powiedzieli: nie mamy interesu w popieraniu 
polityki, która n a s  nie prowadzi do celu; po­
pierać możemy państwo austryackie wtedy tyl­
ko, gdy n am  w niem będzie dobrze.

Taki jest sens i morał długiol. i przewle­
kłych rokowań polsko-czeskich . w tem stre­
szcza się polityka Duechów. Zakreślili oni sobie 
granicę, po którą sięga ich ofiarność na rzecz 
państwa i rządu, ich ustępstwa wobec dotych­
czasowych sprzymierzeńców. „Poza tę granicę 
nie przejdziemy" — powiedzieli — i przez to 
rozbili prawicę.

Ostatnie targi odbywały się już tylko o skło­
nienie ( z< chow, aby przeszli w skład t  zw. 
„Tagesordnung-Majoritaet". Czesi cofnęli się, 
oświadczając, że nawet chwilowo od obstrukcyi 
nie odstąpią.

W ten sposób sytuacya zaostrzyła się nie­
słychanie; półśrodkami dalej iść nie można. — 
Coś musi się stać. jeżeli państwo n:e ma być 
zagrożone w swoich najżywotniejszych intere­
sach.

Najfatalniejszem jest. że i w sferach rządo­
wych, i w sferach parlamentai nych, o ile one 
zbliżają się do rządu, objawia się znowu dąż­
ność do latania sytuacji półśrodkami. — Była 
chwila, w której mówiono o rozwiązaniu Izby. 
Byłby to środek ryzykowny, ale jedyny, jaki 
wskazuje konstytueya. Parlament d e ma wię­
kszością bo dotychczasowa rozbiła się; t a k i  
parlament nie jest zdolny do pracy. Nic więc 
naturalniejszego nad rozwiązanie takiego par­
lamentu, a powołanie do życia nowego. Przed 
takim krokiem c o .’ n i ę t o s i ę jednak w Wie­
dniu w ustatniej. -chw:,i -  o ile z głosów prasy 
niemieckiej wnosić możemy.

W miejsce rozwiązania parlamentu wysnnięto 
znowu na pian pierwszy kwestyę o d r o c z e ­
n i a  go. do jesieni. Co w tym czasie mą się 
stac dla sanacji stosunków parlamentarnych? 
Oto — jak twierdzi inspirowana zazwyczaj 
z półurzędowych. źródeł prasa —- miejsce, par 
lament u zająć ma znowu § 14, na mocy któ­
rego wejdzie w życie prowizorynm budżetowe, 
ustaw? językowa Koerbera i.„ nowy regulamin 
Izby. nie dopuszczający do obstrukcji, Z ,tym 
pod«r wron Lanat.w spotkałaby się Rada pań­
stwa po jej powtórnem zwołaniu w jesieni.

To jeden plan, obliczony na dalszą niejako 
metę. Drugi zdąża do wylatania sytuacyi z dziś 
na jutro. Rolę pośrednika obejmuje tutaj zno­
wu najniepotrzebniej Koło polskie, które czyni 
karkołomne poszukiwania za sprzymierzeńcami, 
celem z w a 1 c z a n i a obstrukcyi na podstawie 
dotychczasowego regulaminu izbowego. Zdaje 
się na to wskazywać powzięta na wczorajszem 
posiedzeniu komitetu wykonawczego Koła pol­
skiego uchwala, że  p o p i e r a ć  o n o  b ę d z i e  
w s z e l k ą  a k c j ę .  żd do p o k o ­
n a n i a  o b s t r u k c y i ;  zastrzelono się tylko, 
że Koło polskie w tym kieruntu żadnej nie 
podfjmie inicjatywy.

Tak opiewa uchwała organu wykonawczego 
poselstwa polskiego. W dziwnej sprzeczności 
jednak z tą uchwałą pozostaje wiadomość o 
przebiegu wczorajszej konterencyi przewodni­
czących klubów lew icy. Odbyli oni wczoraj po­
siedzenie, na którem pos. Funke oświadczył, ze 
prezes Jaworski zawiadomi! g() 0 rozbiciu pra­

wicy i wezwał go o przedstawienie wniosków, 
c e l e m  z w a l c z a n i a  o b s t r u k c y i .  Lewica 
uchwaliła odpowiedzieć p. Jaworskiemu, że go­
tową jest zwalczać obstrukcyę wspólnie z kilku 
stronnikami prawicy, lecz tylko „w g r a n i ­
c a c h  r  e g  u l a m n u  i z b o w e g  o".

Koło polskie, szukające sprzymierzeńców wśród 
lewicy i wzywające ją  po prostu do walki 
z obstrukcyą — a równocześnie zastrzegające 
się przeciw inicyaiywie w zwalczaniu obstruk 
cyi: to przecież zjawiśko jedyne w swoim ro­
dzaju. Cóż to za wykrętna polityka! „Będzie­
my zwalczać oDstrukcyę, ale niech kto inny 
zrobi początek", — powiada p. Jaworski i ob­
chodzi kluby lewicy niemieckiej, namawiając je, 
aby wystąpiły z inieyatywą do walki z Cze­
chami. Po co to wszystko? Należałoby przy­
najmniej zdobyć się na szczerość. A przy tem 
ta lewica, która pierwsza dała parlamentowi 
lekcyę metody obstruk cjinej, ma teraz wystę­
pować z inicjatywą zwalczania obstrukcyi i to 
na spółkę z tem samem Kołem polskiem, z któ­
rem wówczas, za ery Badeniego, zażarte sta­
czała harce! P. Jaworski życzenia swoje pod 
ciekawym wysłał adresem!

Z tego wszystkiego wynika jasno, że w decy­
dujący! h sferach wiedeńskich panuje b e z r a ­
d n o ś ć  wobec faktu, że p r a w i c a ,  a więc do­
tychczasowa większość, p r z e s t a ł a  od w czo­
r a j  i s t n i e ć  j u ż  n a w e t  f o r m a l n i e ,  bo 
wr rzeczywistości nie było jej od chwili, gdy 
Czesi rozpoczęli obstrukcyę. — Rząd stoi więc 
wobec kwestyi: r o z w i ą z a ć  R a d ę  p a ń ­
s t wa ,  c z y  i ą t y l k o  o d r o c z y ć ?  — i nie 
może zdobyć śię na kategoryczną odpowiedź.

Z zaboru pruskiego.
(P resya opinii. — Sprzedaż Karwina. — Spraw a dzierżaw 
polskich. — W ystawa I wzorowe gospodarstw a polskie.— 
Związek Towarzystw przemysłowych. —  fyw iol polski we 

W rocławia. Szkoły polskie w We< tfaiii.j

Dobrze jednak czasem narobić hałasu. Presya 
opinii publicznej osiąga skutek. Prasa poznań­
ska podniosła alarm z powodu niecnego fry- 
marczc"'*'! ziemią polską, a dzienniki zakordo- 
nowe dzielnie jej wtórowały Obecnie mamy 
już skutek praktyczny. Sprzedaż znacznego 
majątku w powiecie pleszewskim do rąk komi- 
syi kolonizacyjnej cofniętą została, a znalazł 
su; nabywca polski, który kupił majątek K a r ­
w i a  z wolnej ręki od p. Adolfa Wężyka, i to 
za staraniem Banku ziemskiego. Nabywcą jest 
p. Stanisław Turno z Objezierza, syn ś. p. Hi­
polita Turno, tego samego, który się przyczynił 
głównie do zbudowania i utrzymania wielkiej 
fabryki cukru w Kruszwicy. Fabryka ta, nie­
gdyś bliska upadku, obecnie tak świetne robi 
interesy, że akcye jej przyjęte zostały na gieł­
dę i sprzedają się dziś po kursie 300 za 100. 
Powszechneią jest przekonanie, że syp Turno 
szczęśliwą ana rękę; jest to jeden z lajinteH- 
gientp;ąjszych i najpracowitszych naszych zie­
mian.

Dzięki Bogu, nie wszyscy młodzi obywatele 
wadragają się pracy nad ziemią w ciężkich 
■w h  arakach i wolą robić spekulacye w gesze­
ftach z komisyą kolnnizacyjną. Warto zazna­
czy ć. że jeden z młodych żiemian, dr Tadeusz 
Jackowski, syn Maksymiliana, znakomitego pa­
trona icółek rolniczych, doprowadził otrzymany 
od ojca majątek Pomarzanuwice do wzorowego 
stanu, a obecnie dokupił już drugi majątek 
z rąk niemieckich — w bardzo korzystnych wa­
runkach. 7 / rolnictwem w Poznańskiem nie bę­

dzie jeszcze tak źIe,K» trzeba tylko umieć 
pracować z myślą o kraju i żyć oszczędnie. 
Gdzie tego nie ma, tam majątki, jak n. p. 
Niemczynek, przechodzą do rąk komisyi kolo- 
nizacyjnej.

Społeczeństwo wielkopolskie zdobyło się na 
nowy sposób ratowania, ziemi. Od czasu, kiedy 
„Dziennik Poznański" wykazał, że w Księstwie 
Poznańskiem przeszło 100 majątków' polskich 
oddaje się dobrowolnie Niemcom w dzierżawę, 
rozpoczęła się agitacja, celem zorganizowania 
dzierżaw polskich i dopóty agitowano, dopóki 
liczne grono interesantów n.e upoważniło Spółki 
rolniczo-parcelacyjnej, aby się zajęła specjalnie 
sprawą dzierżaw i stopniowego oczyszczenia ich 
2  obcych naleciałości. Oczywiście, zorganizo­
wanie dzierżaw polskich będzie także zapobie­
gać przechodzeniu majątków polskich w ręce 
niemieckie. Wobec długoterminowych kontraktów 
dzierżawnych z Niemcami, sprawa ta postępo­
wać może tylko powolnie; ale mimo to, spółka 
już rozwija w tym kierunku działalność, jak 
słychać, z dobrym skutkiem. Wartoby i w Ga- 
licyi skorzystać z tego przykładu i przedsię­
wziąć środki, aby majątki nie przechodziły 
w tak znacznej liczbie pod zarząd dzierżawców- 
żydów,

Wiadomość o tem, że z za kordonu wybiera 
się do Poznania na wystawę rolniczą wielu 
Polaków, i to nietylko z Królestwa, ale nawet 
z Litwy i Ukrainy, poruszyła dożywo prasę 
poznańską. Wystawa ta, jak wiadomo, będzie 
przeważnie niemiecką, a jednak chodzi o to, 
żeby przybywający ze wschodu goście nie od­
nieśli wrażenia, jakoby polskie rolnictwo w Po- 
znańskiem już zupełnie upadło. Prawdopodob­
nie Centralne Towarzystwo gospodarcze zajmie 
się tą, sprawą, a tymczasem „Dziennik Poznań­
ski" ofiarował się służyć rodauom z za kordonu 
dukładnemi, inforraacyami o wzorowych gospo­
darstwach polskich, aa wvstawie nie reprezen­
towanych Wiele polskich gospodarstw celuje 
właśnie w rożnych gałęziach hodowli i bliższe 
o nich informacje mogą być dla interesowanych 
bardzo cenne. Gospodarstwa polskie w tym 
roku wyróżniły się pod tym względem na wy­
stawie w Berlinie. Medal cesarski, którego od 
trzech lat nikomu me przyznano, teraz d dał 
się Polakowi p. K i 8 r s k i e m u -z Brzezie, a me­
dal miasta Berlina otrzymała pani P o t w o r o -  
w s k a  z Bożejewię na Kujawach.

Zasada wspólnej pracj, ląc mej, i na innych 
polach coraz większe znajduje zastosowanie. 
Dzienniki poznańskie z zadowoleuiem zazna­
czają, że do Związku Towarzystw przemysło­
wych ostatniemi czasy przystąpiły towarzystwa 
przemysłowe w Środzie, Mosinie, w Chełmcach, 
Żerkowie, Towarzystwo przemysłowców i rze­
mieślników katolickich w Gnieźnie, Tow. prze­
mysłowców polskich w Dreźnie i Tow. prze­
mysłowe w Mroczy. OstatDię Towarzystwo do­
niosło Związkowi, że przystępuje do niego na 
mocy jednomyślnej uchwały, nadmieniając, że 
„wszyscy, jak jeden mąż, z chęcią należeć pra­
gną do Związku Towarzystw przemysłowych 
w Poznaniu".

Pocieszający to objaw zrozumienia potrzeby 
łączenia się. towarzystw w interesu jak najle­
pszego ich rozwoju i jak najskuteczniejszej 
działalności.

Hakątystyczny „Ostmark" bije na alarm, że 
skutkiem przeniesienia do Wrocławia „po pol­
sku usposobionych urzędu lków“*. polskość w sto­
licy Śląska otrzymała silne wzmocnienie; a i 
bez tego juz żywioł polski we Wrocław iu wzma­
ga się ostatniemi czasy. Obok „Sokoła" i To

warzystwa śpiewackiego „Lutnia" istnieje tam 
polskie „Koło towarzyskie" i „Towarzystwo 
handlowe polskie", co więcej, założono tam pol­
ski „Bank ludowy", w celu udzielania Polakom 
taniego kredytu. „Sokół" wycofał swój majątek 
z Banku poznańskiego, a ulokował go w pol­
skim Banku we Wrocławiu. W domu św. Win­
centego odbywają się regularne przedstawienia 
teatralne, na które Polacy bardzo licznie uczę­
szczają.

W W e s t f a l i i ,  jak donoszą dzienniki nie­
mieckie, przedstawiciele regencyi i władz szkol­
nych zwiedzają obecnie szkoły katolickie, mia­
nowicie w powiatach G e l s e n k i r c h e n  i Bu- 
c h u m,  gdzie dość licznie osiadłą jest ludność 
polska. Wedle informacyi pism niemieckich, 
chodzi o to, aby stwierdzić, o iie i za pomocą 
jakich środków można posunąć naprzód pol­
skich uczniów' w nauce języka niemieckiego. 
Przedewszystkiem zamierzono ustanowić osobne 
klasy, a w nich umieszczać po 4u polskich 
dzieci dla lepszego wyuczenia się języka nie­
mieckiego. Dla wykonania tego zamiaru mają 
sprowadzić do Westfalii z dzielnic poiskich 
kilku nauczycieli, władających językiem pol­
skim. Uzyżby władzę szkolne przyszły wresz­
cie do p-zekonania, że tylko przy pomocy ję­
zyka ojczystego można skutecznie uczyć obcych 
języków? W zaborze pruskim zasada ta, nie­
stety. nie znajduje zastosowania.

Obchód iubileuszowy

U m w e r s y t e t n  J a i i s l i o i s l t i f i i o .
K r a k ó w , 8 czerwca.

Główna, uniwersytecka uroczystość juoileu- 
szowa w kościele św. Anny skończyła się wczo­
raj koio-godziny 2- Pozostawia ona bardzo pod­
niosłe wrażenie i tylko żałować w'ypada, źe 
kościół nie mógł pomieścić większej liczby słu­
chaczy.

Zmęczeni sześciogodzinnym przeszło udziałem 
uczestnicy uroczystości, mieli kilka chwil wy­
poczynku do godziny 6 wieczór. W tym czasie 
odbyła się w sali „Sokoła" uczta, dana przez 
uniwersytet dla uczestników' zjazdu. Goście 
mieli zafolwn zas przypatrzeć się wspaniałej, 
iluminacji, zanim podążyli na uroczyste p r z e ­
stawienie do teatru, które rozpoczęło się o go­
dzinie 9 wieczór. Po południu odbyła się także 
zapowiedziana przez komitet obywatelski zaba­
wa ludowa w parku krakowskim. Wszystkie 
punkta tego programu wypadły bardzo dobrze, 
a dawno już nie widzieliśmy takiego w mieście 
ożywienia, jakie panowało wczoraj przez cały 
dzień, z wyjątkiem paru godzin, w których 
spadł nawainy deszcz. Nie zepsuł on jednak 
ogólnego nastroju, lecz podziałał nawret orze­
źwiająco . gdyż zajaśniała zaraz potem piękua 
pogoda.

Festyn ludcwy.
W czoraj około godziny 4  po południu odbył się 

w parku  krakow skim  festyn  . ludowy. Zabrało się 
z gó rą  51 iH w łościan z okolicznych wsi, oraz b a r­
dzo liczny zastęp  dzieci szkolnych z nauczycielam i 
n a  skrum ną przekąskę.

N auczyciel p„ W o j t y g a  przem ów ił im ieniem  
dzieci, podnosząc zasług i posła R ottera , n iestrudzo­
nego w pracy  nad rozw ojem  ośw iaty. D ziękując za 
uznanie, k ró tko  ale serdecznie odpow iedział p R o t ­
t e r ,  wzy.wając dzieci, aby przez pilne przyk ładan ie  
się do nauki zdobyw ały silne podstaw y do spełn ia­

n ia  ciężkich w obecnych w arunkach  obowiązków 
obyw atelskich, k tó re  dostaną  się im w udziale, gdy 
dorosną

Poseł W ó j c i k  w przem ów ieniu swem podzię­
kow ał kom itetow i obyw atelskiem u za to. że u rzą ­
dzając obchód, w ciągnął doń szersze m asy obyw a­
te ls tw a  i um ożliw ił ludowi udział w całej uroczy­
stości. Lud ten rozum ie dobrze w ielkie posłann i­
ctwo nauki i całem i siłam i p ragn ie  je j rozwój po­
pierać.

Ks. kan. F l i s  naw iązał słow a sw oje do p rze­
m ów ienia posła W ójcika i w yraził p rzek o n an ie , że 
lud je s t  jednym  z w ażniejszych czynników  odro­
dzenia i przyszłości O jczyzny.

Po  przem ów ieniu ks. F lisa  zab ra ł głos prezes 
„Sokoła11 krakow skiego p. T u r s k i ,  w zyw ając do 
łączności w szystk ie w arstw y  społeczeństw a polskie­
go . bo ty lko po tak ie j w spólnej p racy  m ożna się 
spodziewać w ielkich i doniosłych skutków , spełnie­
n ia  naszych najgorętszych  ideałów  odbudow ania O j­
czyzny.

N akoniec przem ów ił w łościanin z Z astaw a p. J  a- 
r z y n a ,  k tó ry  zaznaczył, że łączność z ludem  po­
w inna istnieć n iety lko  od ś w ię ta . ale rów nież i w 
dnie pow szednie w śród m ozolnej i ciężkiej u staw i­
cznej pracy.

N astró j wspólnego spo tkania  był nadzw yczaj pod­
niosły, a  celem ow acyi s ta ł się poseł R o tte r, w k tó ­
rym lud um iał ocenie przychylność dla dobrej sp ra ­
wy ogółu, a  w szczególności d la  s p ra n y  ośw iaty i 
uobyw atelen ia  szerszych m as narodu.

N astępnie miało się odhyć p rzedstaw ien ie  te a tra l 
ne  pod gołem n ieb em , urządzone przez siły towa- 
rzy ttw a  p. ( 'zystogorskiego. Poniew aż pogoda nie 
dopisała, przeto  p rzedstaw ien ie  przeniesiono do te a ­
trzyku  le tn ie g o , k tó ry  w net zapełn ił się po brzegi. 
O degrano , W esele w O jcow ie", obraz ludow y zfi 
śpiewam i i tańcam i K am ińskiego (m uzyka K urp iń ­
skiego). P rzedstaw ieu ie  to  nader silne w yw arło aa  
słuchaczach w rażenie, nie szczędzono wykonawcom 
oklasków, z k tó iych  na piertJLzy plan w ybił się p.n yc
Solnicki w roli .TaMta. R ów nie dobrze w yw iązał się 
z zadan ia  p. K ic iń sk i. k tó ry  odegra* z w erw ? i 
niezrów nanym  humorem rolę o .g an i ny. Z ról ko­
biecych w ym ienić należy padnę R aw icz w roli s ta ­
re j panny D oroty. P rzedstaw ien ie  skończyło się o 
godz. 6 w ieczorem i byłp p i^krym  eprirtgfem całego 
festynu.

D u m m a iy e .

Wieczorem. zaledwie, zmrok zapadł, rozpoczę­
ła się iluminacya miasta. Wypadła «£a wspa­
niale. Całe miasto literalnie tonęło w morzu 
świateł, a nawet i przedmieścia wzięły udział 
w oświetleniu. Na pierwszy plan wybił się, jak 
zwykle, Rynek główny. Tu uderzają przede­
wszystkiem wspaniałością* widoku Sukiennice, 
oświetlone róźnokoiorowemi lampkami. Z takich 
też lampek białych i czerwonych urządzono 
herb Krakowa od strony ulicy Szewskiej, od 
strony zaę .ulicy Siennej płonął gazowy nader 
efektowny transparent. Idąc przez Sukiennice, 
spotykamy pięknie oświetlouą wystawę sklepo­
wą składu kwiatów p. Freegowej. Na hotelu 
Drezdeńskim świeciły dwie gwiazdy gazowe.— 
Następnie piękny widok przedstawia! Bank hi­
poteczny, który gorzał od różnokolorowych 
świateł.

Handel Hawełki zatrzymywał tłumy widzów, 
którzy podziwiali pięknie urządzony transpa­
rent. Widniały tu herby uniwersytetu, Polsk.. 
Litwy i Rusi. Wszystko otaczała zieleń, a o- 
świetlały świece w pięknych kandelabrach. 
Wszystkie domy przy linii C—D wspaniale 
oświetlono, a z okien handlu Rajala świeciły 
czerwone i białe lampki elektryczne. Bank ga-

Z DZIEJÓW
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO.

Napisał 
S te fa n  Z a le n k i.

(Giąg dalszy). li

Mimo tych wszystkich niedostatków organi­
cznych un.wersytet krakowski mógłby był le­
szcze długo utrzymywać się na zdobytom w X \ 
wieku stanowisku, gdyby był miał zdolnych 
nauczycieli. Ale takich na iiieszczęście nie by­
ło. Lepsze siły „umykały się11 z uniwersytetu, 
szuKając gdzieindziej „rączego uszczęśliwienia", 
od tych zaś. które w nim pozostały, nie można 
było wiele wymagać. „Nie nauczywszy się do 
1h czy 19 roku życia niczego więcej, tylko 
„scotisare". po 18 lub 19 roku życia innych 
nawzajem niczego w ięcej uczyć nie umieli, 
tylko znowu „scotisare". Tak tw;erdzi dr. Wi­
słocki i całkiem słusznie. Od tych młodych lu­
dzi trudno było żądać czegoś nadzwyczajnego, 
jak wytworzenia ze siebie nowego planu szkol­
nego. nowej jakiejś metody nauczania, a tem 
mniej już przyjęcia jakiejś ulepszonej dla 
nauk reformy zagranicznej, lub czegoś podo­
bnego. Zresztą cóż mogło młodego filozofa, 
choćby już nawet należał do grona rzeczywi­
stych profesorów, zachęcać do poważniejszej 
pracy w tym kierunku ? Nędznie wynagradza­
ny pozbawiony widoków na przyszłość, nie 
mając ani tego znaczenia, ani tych praw, ja­
kie mieli koledzy z innych fakultetów, uważał 
nauczanie na wydziale łilozoficznym jako zło

konieczne, które przebyć musi, zanim dopłynie 
do wygodniejszej przystani, t. j. do katedry 
teologii, prawa lub medycyny. Zajęty dalszemi 
studyamif na iunym wydziale, nie miał ani cza­
su. ani ochoty, ani nawet potrzeby uzupełniać 
braki pierwotnego wykształcenia. Gdybyż choć 
kto miał go do tego pobudzić! Ale i takiego 
nie było. Starszyzna zachowywała się wzglę­
dem wydziału filozoficznego obojętnie i zamiast 
zachęcać, częstokroć studziła zapał do nauk 
ogólnie kształcących. Jak  lekceważono sobie te 
n ki, dowodzi uchwała z roku 1561, wzbra­
niająca teologom uczęszczać na rozprawy filo­
zoficzne. „Nie przystoi — powiedziano w owem 
postanowieniu, — aby ręce, zajmujące się pi­
smem świętem, zni/i?ły się do w iedzy profanów 
i nauk chłopięcych".

Z tego zapatrywania wychodząc, starszyzna 
uniwersytecka nie bardzo troszczyła się o pozy­
skanie lepszych sił nauczycielskich dla wydziału 
filozoficznego. Bo zdolniejszym magistrom trzeba 
Dyło wyznaczyć większe płace, oddawać lepsze 
benefieya, dopuszczać ich do współrządu w uni­
wersytecie, a to wszystko groziło profesorom 
wyższych wydziałów uszczupleniem w.dochodach
i przywilejach. Niejeden z dygnitarzy uniwer­
syteckich, obawiając się, aby zdolniejsi filozo­
fowie nie zaćmili blasku jego wydziału lub je­
go własnej osoby, krzywem okiem patrzał na 
wschodzące między filozofami gwiazdy.

O taką małoduszność oskarża w „Paraclesis" 
mistrz Jerzy Liban niektórych swoich kolegów, 
„którzy dlatego, iż sami nic nie umieją i dru- 
gicl w podobnej naw iądomości widziećby pra­
gnęli aby nie wydawali się niższymi od dru­
gich . Podtrzymuje to oskarżenie Marycyusz 
w dziele „De Scholis", twierdząc, iż starsi pro­

fesorowie „już dla przyjaźni, już żeby wyż­
szych i doskonalszych nad siebie nie widzieji, 
lada komu urząd nauczycielski powierzają".

Największą zaletą filozofa dawniejszych czasów/ 
była potnlnóść, połączoną z umiejętnością schle­
biania; zdolności i zasługi nie miały znaczenia. 
„W kolltegium krąkowskiem — pisze Petrycy 
w „Polityce A rystotel" jest taki zwyczaj, 
iż urzędu proszą u każdego z osobna z tych. 
którzy mają moc obierania abo przesadzania 
z małych miejsc do większych. A bez prośby 
żadnego nie dadzą wyższego miejsca ani urzę­
du. Więc dla tego proszenia wzywają ludzi gnu- 
śnych i próżnujących i złych".

Nic dziwnego, że wobec tych stosunków uni­
wersytet upadał z każdym dniem coraz niżej. 
Profesorowie — jak przepowiedział w „Saty­
rze" Jan  Koehanówski — schodzili do rzędu 
g r e g o r y a ń h  ó w t. j. nauczycieli elementar­
nych. Upadek ten stwierdzają coraz częstsze 
narzekania na sejmach i synodach duchownych 
jak niemniej pisma współczesne. Przyznają się 
do niego publicznie sami nawet profesorowie, bie­
dą się zasłaniając. „Wejrzawszy na naszą mizerną 
zapłatę — odzywa się w r. 1581 rektor -Takób 
Górski do krytykującej szlachty — raczej dzi- 
wićbyście się powinni, że są między nam:’ lu­
dzie, którzy przynajmniej początków nauk wy­
zwolonych dość dobrze uczyć mogą". W roku 
1560 rektor Stanisław Jurkowski w liście do 
biskupa Trzebickiego woła z rozpaczą- „Niema 
w naszej akademii żadnego filozofa, żadnegu 
praw nika, żadnego teologa a mistrzowie tej 
szkoły: zaledwie warci być bakałarzami szkół 
niższych". W ostatnich 150 łatach przed re­
formą uniwersytetu świat naukowj nie wie 
o istnieniu profesorów krakowskich z wyjąt­

kiem jednego Brosciusza. Kiedy zagraniczni ich 
koledzy, taki Keppler, Komensky, Cellarius, 
Newton. Thomasins, Linneusz i inni, zaprzątają 
sobą uwagę Fu ropy, iflasi magistrowie tylko 
skotyzują, polemizują Inb panegiryzuią. Biblio­
teka uniwersytecka według spostrzeżeń 
Bandtkego w tym czasie odpoczywa i tylko 
wróble ją odwiedzają, zakładając w niej liczne 
gniazda, Stąd nie dziw, że w XV II wieku pro­
fesorowie kollegium niniejszego, ustanawiają 
w folwarku swoim w Łobzowie kary za „cza­
rowanie"^ że w drugiej połowie XA III wieku 
astronomowie krakowscy przepowiadają i widzą 
na niebie takie zjawiska, jakich wcale nie było 
i że w tyiu czasie filologowie poczytują poetę 
Lukrecyusza za Lukrecyę „sławną d?.mę rzym­
ską".

Podobnie jak z m uką miała się rzecz i z pil­
nością szkolną. Rozbudzony tak pieknie w XV 
wieku zapał dó nauczania, począł już w XVI 
stygnąć a w następnych zatrzymał się u gra­
nic. których już sąd rektorski przekroczyć .Je 
pozwalał. W r. 1551 Marycyusz ganił już 
w swej książce o szkołach kolegów, „którzy 
często chorym żołądkiem, często bólem głowy, 
częściej przyjaciółmi się zasłaniając", prelekcyi 
nie odbywali. W r. 1554 kapituła krakowska 
wysyła posłów na sejm piotrkowski ze ska”gą, 
że „profesorowie przystępują do łekcyi nieprzy­
gotowani, przeto wykładają sucho, czytają po­
bieżnie, same Wyciągi uczniom podając". I nie 
było w tem przesady. Wielu uczyło, jak im 
się podobało lub jak im było wygodniej. Jeden 
rozciągał Tzecz swoją w nieskończoność, a dzie­
kan zmńśzony był w księdze „Liber diiigentia- 
rum“ notować przez parę półroczy, że wciąż 
autora „coiilinuavit“, drugi w jednej godzinie

przechodził aż trzy księgi, za co dziekan kar­
cił go uwagą: „maie finit, una hora tres łibros 
expedivit". (Źle skończył, w jednej gudzinie 
trzy księgi przebiegł.) Bywało także wielu ta­
kich, którzy zamiast osobiście czyli „per se“ 
wykładać i «',jper se“ na sobotnie dysputy uczę­
szczać, dawali się zastępować „per alios", „per 
vicarios", „per substitutos" a ci młodzi zastępcy 
czytali za nich lekcye i odbywrali przepisane 
dysputy, kiedy się któremu podobało. W roku 
1581 rektor Jakób Górski, bron ąc uniwersytet 
w „Apologii", takie podwładnym nauczycielom 
wystawia świadectwo: „Są,-eo nij pomni na uczc- 
wość, naukę i własną godność, tak życie pędzą, 
+ak wykładu nauk zaniedbują, że mi się zdaje, 
iż się sprzysięgli na obalenie powagi i osłabie­
nie szacunku tej szkoły". Dochowane w biblio­
tece uniwersyteckiej zapiski wykrywają nazwi­
ska niektórych n?zbjrt wygodnych mistrzów n. p. 
takich, co w 1XVI wieku uczyli ze skryptów, 
spisanych jeszcze przed 100 laty przez profe­
sorów, sumiennie wtenczas przygotowujących 
się do prelekcyi. W XVII i XVIII wieku opie­
szałość magistrów występuje Diekiedy w kształ­
tach nazbyt wypukłych. Dość powiedzieć, że 
między 1727 a 1749 r. — jak świadczą akta 
rektorskie — musiano oddalić pięciu profesorów 
za zaniedbywanie obowiązków szkolnych. Nie­
którzy z nich, zamiast uczyć w szkole, urzą­
dzali sobie codzienne majówk’ poza muiami 
miasta.

(U. d. n.)
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licyjski również zatrzymywał na »obie oczy, 
wyróżniając sią rzęsistem światłem. Sklep Klim­
ka umieścił przezrocze z napisem: „Gloria tibi 
Alma Mater44. Pięknie również oświellone były 
okna lokalu ..Koła mieszczańskiego- gdzie wi­
dniały transparenty, przedstawiające herby Pol­
ski, Litwy i Rusi.

W Rynku było tak tłumno, że trudno się 
było formalnie przecisnąć nietylko na chodni­
kach. ale na całej wielkiej przestrzeni, otacza­
jącej Sukiennice. Pojazdy i dorożki stanowiły 
jeden prawie łańcuch, który otaczał naokoło 
Rynek. Po godzinie dziewiątej spotkała cho­
dzących po Rynku niespodzianka, w oknie bo­
wiem kawiarni .lanikowskiego ustawiono apa­
rat elektryczny, rzucający snopy światła na cały 
obraz iluminacyi. światłem tem oświetlono wie­
żę Maryacką, wywołując wielki eiekt.

W ulicach wychodzących z rynku, uun.ina- 
cya równie pięknie się przedstawiała. Wiele 
sklepów urządziło transparenty, a z nich wy­
różniał się transparent, urządzony w dwóch o- 
knach wystawowych przez firmę The^ Singer 
Manufactui ing <’o., przy ulicy szpitalnej. Tran­
sparent ten przedstawiał biusty Jagiełły i J a ­
dwigi. na tle zieleni i haftów. ,.Kasa oszczę­
dności miejska'4 ozdobiła zielenią ganek i za­
paliła pochodnie gazowe w bramie. Dalej Po- 
varzystwo ubezpieczeń imponująco wyglądało 

w jarzącem oświetleniu. Przy ,.Collegium no- 
vum- zatrzymywały się tłumy publiczności, po­
dziwiając płonącą, ośmioramienną gwiazdę. Nad 
gotyckim portalem uniwersytetu świeciły daty: 
1364. 140(» i 1900.

Przy pięknie oświetlonym różnokolorowym 
ogniem bengalskim pomniku Jadwigi i Jagiełły 
na plantacyach młodzież odśpiewała pieśni pa- 
tryotyczne.

Najwspanialej wyglądała iluminacya Bramy 
Kloryańskiej i Rondla, gdzie z lampek czerwo­
nych i białych ułożono herby miastu i Polski. 
Z innych publicznych iustytucyj na wyróżnie­
nie zasługuje gmach ,.Sokoła", który oświetlił 
wielki transparent. przedstawiający królową 
Jadwigę.'

Około godziny 9 wieczorem uczniowie gim- 
nazyalni urządzili z przed pomnika Jagiełły i 
Jadwigi bardzo liczny pochód ku rynkowi, 
śpiewając patryotyczne pieśni.

Publiczność długo bardzo chodziła po mie­
ście, które wczoraj wieczór zupełnie odmienny, 
jak zwykle, przedstawiało charakter. Znać by­
ło, że miasto obchodzi w i e l k i e  święto, i że wa­
żność tego święta rozumie. Mimo niebywałych 
tłumów porządek wszędzie panował wzorowy, 
światła dopiero po godzinie 11 -tej w oknach 
prywatnych domów pogasły i iluminatya się 
skończył*.

T e a t r * .
Wczorajsze uroczyste przedstawieni! ku ucz­

czeniu jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej za­
pisze się trwale w kronikach teatru krako­
wskiego. Był to jeden z najpiękniejszy ch i naj­
świetniejszych pod względem nastroju wieczorów, 
jakie liczy w swej przeszłości scena krakowska 
w nowym ..Sztuce narodowej14 poświęconym 
przybytku. Były w tej przeszłości widowiska 
niemniej uroczyste a pod względem urozmaice­
nia atisza ponętniejsze, ale niewątpliwie nie 
było w nich nigdy tyle powagi, ile jej wniósł 
wieczór wczorajszy, tyln na dnie serpa drgają­
cych wzruszeń tak harmonizujących i 'odpowia­
dającej charakterowi dziejowej rocznicy, ile ich 
dostarczyło przedstawienie wczorajsze.

Widownia teatru- niezwykły także przedsta­
wiała odświętny nastrój. Loże. fotele i krzesła 
wypełnili w przeważnej części uczestnicy jubi­
leuszowych nroczyatiMńei w strojach galowych. 
W loży rządowej osied li ministrowie Hartl i 
Piętak w towarzystwie delegata p. Laskowskiego, 
w loży prezydenta miasta wyhitni goście, w je­
dnej z parterowych loż rektor hr. Tarnowski 
z rad ttU , w innych lożach patrycyat uniwer­
s y te t  krakowskiego, użyczający gościnności 
delegatom i gościom na zjazd przybyłym, co 
zmieniło w zupełności zwykłą naszego team i 
fizyógnomię.

Oratorynm Deotymy „Gloria tibi Alma ma ter-4 
umyślnie przez autorkę na uroczystość krako­
wską napisane, jest jednym z tych natchnionych 
utworów, których wartości szukać należj nie 
w scenicznym rnchu lub akcyi, ale w powadze 
pomysłu, w majestatycznym podkładzie dziejo­
wym, w wysoce poetyckim polocie i niezrówna­
nych pięknościach języka. Jestto  klejnot poezyi 
okolicznościowej, który swem tłem lnstorycznem, 
tak drogiem każdemu sercu polskiemu, ujarzmia 
widza teatralnego, przenosi w chwile świetlanej 
dziejowej przeszłości.

Po podniesieniu zasłony widzimy komnaty 
Jadwigi na zamku krakowskim. Król Jagiełło 
znękany troską po zgonie swej umilowanąj to­
warzyszki, oddaje się sjnutnym reminiscencyom 
i oto widzimy go wpartego na klęcznikn królo­
wej, rozmyślającego nad przyspieszeniem, jej 
testamentem przekazanego odnowienia wszech­
nicy krakowskiej. I oto nagle na wewnętrznej 
prostej ścianie komnaty pokazuje się ogromny 
obraz świetlany, w kształcie gotyckiego trypty­
ku. Drzwi jego są zupełnie rozwarte, a w obu 
ich skrzydłach, jakby w dwóch kamiennych 
niszach na dwóch piedestałach stoją postacie 
króla Kazimierza W. i Jadwigi, obojga w stro­
jach koronacyjnych. Jadwiga przy odgłosie 
pieśni anielskich zdała dolatujących głosi pro­
roctwo dziejowe przyszłych losów swej Akade­
mii, a słowa jej illnstrują trzy przepyszne obrazy 
jawiące się w środkowym tryptyku. Pierwszy 
to postać św. Jana Kantego. profesora Akade­
mii, drugi to Kopernik według znanego obrazu 
Matejki, trzeci to Kochanowski z l rszulką, 
czwarty wreszcie to Sobieski.

Obrazy nikną, a Jagiełło, proroctwem na 
duchn pokrzepiony, spieszy dokonać wskazań 
Jagwigi. I w odsłonie drugiej widzimy maje­
statyczny obraz żywy, urozmaicony dyalogiem, 
a przedstawiający akt odnowienia wszechnicy. 
Całość, przeprowadzona z siłą i wdziękiem sło­
wa, wywołuje potężne wrażenie.

Nieoddzielną jej częścią jest muzyka Włady­
sława Żeleńskiego, ilustrująca poszczególne my­
śli i momenta przesuwanych przez poetkę mo­
mentów dziejowych. Brak miejsca nie pozwala 
rozwidzić się tu nad j< j pięknościami, godzi się 
jednak zaznaczyć, że muzyka ta. przepysznie 
instrumentowana, ściele doskonałe tło dla to­

ku przewodniej myśli, a rodzimy charakter 
pomysłów. mających wybjtne piętno natchnie­
nia i metody twórczej Żeleńskiego, czyni z 
niej jedno z najwybitniejszych dzieł znakomi­
tego naszego kompozytora.

Prześliczna, stylowa wystawa, ujęła w wy­
kwintne. artystyczne ramy utwór Deotymy, a 
wyborna interpretacya głównych interlokuto­
rów. których role rozebrali pomiędzy siebie pp. 
Kotarbiński. Solski i Węgrzyn, oraz p. Mor­
ska. uwydatniła w całej pełni językowe i poe­
tyckie jego piękności. Nie wątpię, że oratoryum 
Deotymy pozostanie trwałą i cenną pamiątką 
obchodu. jako utw ór. kwalifikujący się ze 
wszech miar do programu widowisk uroczy- 
stych.

Do tej samej kategoryi zaliczyć także nale­
ży „Dyalog” p. K. M. Górskiego, w którym 
autor wyprowadza na scenę dwie postacie, uo­
sabiające pojęcie dwóch ludzi: współczesnego 
nam scholarza i uczestnika bitwy pod Gi un- 
waldem, który w niej poległ i stracił tem sa­
mem świadomość dziejowych wypadków osta­
tnich pięciu wieków. Rycerz dowiaduje się z 
boleścią od scholarza o smutnych losach Oj­
czyzny, jej upadku dzisiejszym, i srogie czyni 
wyrzuty za zmarnowanie spuścizny ojcow. 
Scholarz tłómaczy mu przyczyny i kreśli hi- 
storyę bohaterskich, a bezowocnych wysiłków 
odzyskania niepodległości, w końcu ukazuje 
się jak widmo na ścianie postać królowej J a ­
dwigi. głoszącej nadzieję odbudowania Ojczy­
zny" o-dy naród odpokutuje swe winy. Wytwor­
na forma dyalogu. piękny i silny język, noszą 
wybitne piętno epikureizmu literackiego^ które­
mu tylko brak perspektywy teatralnej i umie­
jętności ustosunkowania rozmów przeszkodzi 
do trwalszego sukcesu scenicznego. - Bardzo 
pięknie i ze zrozumieniem wygłosili ten utwór 
pp. Tarasiewicz, -Tednowski i pani Morska.

Widowiska dopełniło przedstawienie „Odpra­
wy posłów greckich-4 Kochanowskiego, w wy­
konaniu studentów uniwersytetu i amatorek. 
Z powodu spóźnionej pory i znużenia zaledwo 
połowa widzów dotrwała w teatrze do końca, 
aby oklaskiwać grę stylowego, ale nieco prze­
starzałego utworu księcia poetów polskich.

Br. /V.

W bibliotece Jagiellońskiej.
Obchód jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej 

zakończył się dzisiaj niejako familijną uroczy­
stością, urządzoną w dziedzińcu Biblioteki Ja ­
giellońskiej , uroczystością potrójnego odsłonię­
cia: pomnika Kopern.ka, postawionego przez 
rząd, a wykonanego przez Uypryana Godebskie­
go, tablicy m a r m m owej, wmurowanej nad pra­
wym krużgankiem, a ofiarowanej przez Radę 
miasta Krakowa, i tablicy spiżowej nad krużgan­
kiem od strony wejścia, ofiarowanej i wykona­
nej przez naszą Akademię sztuk pięknych.

I nowu pogoda z jasnemi, aż skwaruemi 
blaskami słońca wytrwała do końca uroczysto­
ści, po której dopiero w jaką godzinę lnnął 
deszcz obiity.

Blaski więc złote ślizgały się po smukłych 
arkadach krużganków bibliotecznych i usiłowały 
wkraść się po za szarą zasłonę, otaczającą na 
postumencie granitowym spiżową pr*tać Koper­
nika.

Podstawę pomnika z wielkim smakiem i lek­
kością otulono w zieleń i kwiaty. Więc szero­
kie zwieszające się palezaste dłonie palm, jak­
by nakazywały milczenie i powagę w tej mo- 
czystej chwili, a poruszane czasem pow iewem 
wiatru, wykonywały niby magnetyzerskie ruchy 
aby w śnie dziwnym obecni ujrzeć mogli blaski 
te, które były kiedyś... bardzo dawno i blaski, 
które nadejdą jeszcze i to może rychło!

Pomiędzy palmami wspinały się niespokojnie 
kn górze płomyki kwiatów begonii, a dalej — ■ 
w głębi, galerye, okna i krużganki stroił wie­
niec jeszcze piękniejszych kwiatów — pań 
w barwnych letnich strojach.

Poczęli się schodzić uczestnicy obchodu: re­
ktor Tarnowski w purpurowej todze z grono­
stajami, profesorowie krakowscy i lwowscy w to­
gach. dygnitarze, goście obcy, Sienkiewicz, Go- 
jebski i inni. Uprzejmy delegat francuski po- 
prostn bez kapelusza z wielkiej grzeczności 
uwijał się, ściskając dłonie na prawo i na le­
wo, wygolone twarze Amerykanów i niektórych 
Anglików uśmiechały się przyjacielsko, ale na- 
w er uśmiech nie zdołał zetrzeć pewnego wyra­
zu zaciętości, właściwego rasie anglo-saksońskiej. 
który, zdaje się, mówi: ,,Cały świat musi do 
nas należeć^. Tylko sir Danieli z długą białą 
brodą, w purpurowej todze z bufiastym bire­
tem na czołu nasuniętym, robił wrażenie żywe­
go portretu jakiegoś mędrca z czasów odro: 
dzenia, wymalowanego przez Tycyana...

„Silentium!... silentinm!" zawołał wreszcie 
mistrz ceremonii; nastała cisza, a na estradę, 
pokrytą di aperyami i udekorowaną jak wogóle 
cały podwórzec pod przewodnictwem p. Szwey­
kowskiego, wszedł szybkim, energicznym kro­
kiem namiestnik hr. Piniński.

Oświadczył on. że oddaje pomnik imieniem 
rządu uniwersytetowi, aby zdobił dziedziniec 
tego gm achu^ z którym się łączą tak zaszczy­
tne wspomnienia. Podniosłe uroczystości jubi­
leuszowe sprawiły na wszystkich silne wraże­
nie, a zasługują na tem większą nwagę, że 
wzięły w uich ndział nietylko sfery uniwersy­
teckie. ale wszystkie sfery społeczeństwa, a 
nawet zagranica: Dowodzi to żywotności wszech­
nicy. Wprawdzie istnieje teorya, że instytneye 
tak samo jak ludzie się starzeją, ale teorya ta  
nie jest prawdziwą i mówca ma nadzieję, że 
wszechnica Jagiellońska się nigdy nie posta­
rzeje, lecz zawsze będzie wydawać ludzi dziel­
nych nanką i charakterem, którzy przyniosą 
pożytek narodowi i społeczeństw n, Jedna z naj­
świetniejszych gw iazd tego uniwersytetu, ten 
którego pomnik dziś się odsłoni, powinien być 
przykładem i wskazówką, jak pracować nale­
ży, aby przyczynić się do moralnego i mate- 
ryalnego podniesienia społeczeństwa. (Żywe 
oklaski)

Z krużganku zabrzmiał w tej chwili śpiew 
chórn akademickiego pod kierownictwem dyr. 
Barabasza. Odśpiewano mianowicie kantatę Mi­
chała Zwierzyńskiego, do której Jan  Zwierzyń­
ski dostarczył następującego tekstu 
Z o ezaią i dam ą «4 m ćm ,y  zasłonę.
Niech pamięć m ęża -  św iecznika milionów

N O W A  R E F O R M A .

Przypom ni św ia tu  te  dzieje minione 
W ie lk ie j przeszłości z czasów Jagiellonów .

( ześć te j W szechnicy , eo p rze trw a ła  w ieki 
. I  n ieśm ierte lnych  w ydała legiony,

O św iatę z mównic niosąc w św ia t daleki
Na ziem ie polskie — na ludów  miliony.

G odna to  pam ięć n ieśm ierte lnych  czynów 
Duchem  w ielkiego m ęża — K opernika!
Skrom ny hołd ziomków wśród mnogich w aw rzynów , 
J a k ie  św ia t sk łada  u stopni pomnika.

Cześć Mu. cześć! Cześć, chw ała, cześć!
Pam ięci .Tego — cześć, chw ała, cześć!

Podczas tego śpiewu usunięto zasłonę i postać 
Kopernika ukazała się w blaskach słonecznych, 
pogodna, świeża, młodzieńcza.

Drugi zabrał głos prof. Murawski, który od­
czytał długą mowę po łacinie, poczem z kruż 
ganka, gdzie białe płótno zakrywało przed okiem 
ciekawych tablicę od Rady m. Krakowa, prze­
mówił prezydent Friedlein.

Mówca wskazał na fakt, że świetne czasy 
uniwersytetu krakowskiego, schodzą się z świe- 
tnemi czasami Krakowa. Obecność królów pol­
skich nadawała wtedy niepospolitego blasku 
miastu. Niestety ta epoka świetności trwała 
wszystkiego dwa wieki, a po przeniesieniu sto­
li cj królewskiej do Warszawy, poczyna upadać 
Kraków, a z nim razem uniwersytet, który wresz­
cie w końcu XI I n  wieku doszedł do tego stop­
nia upadku, że prawie zupełnie nie miał uczniów. 
Teraz nastąpiła nowa epoka jego rozkwitu.

Tobie więc przezaena nauk perło — mówił 
dalej p. Friedlein — składamy dziś imienieui 
mieszkańców miasta Krakowa wyrazy hołdu i 
miłości z powodu SOOlecia twego istnienia, skła­
damy ci życzenia, abyś się rozwijała dalej Lu 
sławie twojej, ku sławie miasta i narodu (okla­
ski). Niechaj ten głaz, wmurowany w ś< lanę 
(zasłona z tablicy spada) będzie wyrazem na­
szego hołdu dla mstytucyi i jej założycieli.

Teraz z miejsca na krużganku, od drugiej 
tablicy, przemówił imieniem grona profesorów 
Akademii sztuk pięknych p. Konstanty Górski, 
podnosząc, że młoda ta instytucya łączy się 
tein goręcej w uczczeniu sędziwej wszechnicy, 
że zawsze doznawała i doznaje od niej, od jej 
profesorów, szczerej pomocy. Nauka i sztuka 
nie są tak od siebie oddalone, jakby się zda­
wało. a odrodziły się n nas równocześnie. 
Wtedy bowiem właśnie, kiedy uniwersytet kra­
kowski podnosił się z upadku, wtedy pu cie­
mnych izdebkach poczynał malować ten, który 
się później stal najwyższą chwałą naszego ma­
larstwa. ten. którego wszechnica uwieńczyła 
tytułem doktora honorowego — Jan  Matejko.

P Górski zakończył ponownem zapewnie­
niem. że A kademia sztnk pięknych całą siłą 
zapału łączy się z obecną uroczystością.

Odpowiadał na mowy i życzenia rektor hr. 
Tarnowski. A więc. zwracając się do Rady 
miasta Krakowa i do jej prezydenta, powie­
dział. że miasto Kraków i uniwersytet Jagiel­
loński są istotnie nierozłącznie ze sobą złączo­
ne. A jeżeli Kraków wiele ze swej świetności, 
którą w dziejach posiada, zawdzięcza temu. że 
w mnrach swoich mieścił uniwersytety to tak 
samo ani Długosz nie byłby tak  napisał swo­
ich „Dziejów44, gdyby go nie był otaczał Kra­
ków ówczesny, ani Szujski m.e byłby tem, 
czem był. gdyby nie działał w Krakowie współ­
czesnym. Mówca więc podziękował za gratula- 
c'ye z powodu 500-lecia, za przyczynienie się 
dw obchodu jubileuszu, za przyjęcie gości, za 
pamiątki, ofiarowane, a zakończył swą mowę 
życzeniem, aby świetność narodu polskiego, do 
której tyle Kraków i wszechnica się przyczy­
niły. trwały i wzrastały po wszystkie wieki 
wieków amen.

Po krótkiej przerwie hr. Tarnowski zwrócił 
się dc grona procesorów Akademii sztnk pię­
knych, nawiązał do łączności pomiędzy sztuką 
a nauką i wyraził nadzieję, że szkoła ta da nam 
jeszcze drugiego Matejkę, lecz już nie tak zgorz­
kniałego i nie tak zbolałego.

Uhór akademicki zaśpiewał śliczny polonez 
z „Hrabiny44: „Jak bywału będzie zawdy44 . .  . .  
a hr. Tai nowski przeczekawszy na estradzie 
w purpurowej tudze,. zabrał potem raz jeszcze 
głos, zwrócił się do wykonawcy pomnika Ko­
pernika. Uypryana Godebskiego, wyliczył jego 
zasługi artystyczne i zaznaczył, że dziś stoi 
on w długim szeregu tych naszych mistrzów 
dłuta, pędzla i słowa, którzy sobie wzięli za 
przedmiot do swoich dzieł wspaniałą postać 
Kopernika. Oklaski zabrzmiały raz jeszcze i 
uczestnicy poczęli się rozchodzić...

Obchód jubileuszowy skończony!

Tablica pamiątkowa. Rów nocześnie z odsłonię­
ciem pomnika K opern ika odsionit dzisiaj zarząd  To­
w arzystw a  m iłośników h isto ry i i zabytków  m iasta  
K rakow a przy placu W oln iea  (róg  ulicy P u ste j)  
tab licę  pam iątkow ą, kosztem  T ow arzystw a pod kie­
runkiem  a rch itek ta  p. Z H eudla w ykonaną, a opie­
w ającą:

„W  le j części m iasta, Bawołem  n iegdyś zw anej, 
kró l K azim ierz  \ ł  ielki, zak ład a jąc  w r. 1 3 6 4  Uni- 
v .ery te t, rozpoczął wznosić p ierw szą d la  niego sie­
dzibę. F undam en ta  te j n igdy nieskończonej budowy 
znaleziono w r. 1868  przy  rozkopyw aniu ulicy. -  
T ow arzystw o miłośników h is to ry i i zabytków  m ia­
s ta  K rakow a r. 1 9 0 0  “

T ab lica  t,a. w ykonana w b ia ły m , szydłowieekim  
kam ieniu . u ję ta  je s t  w skrom ne gotyckie obram ie­
n ia , a  choć um ieszczona n a  wysokości I p ię tra  — 
z powodu w ielkości sw ej doskonale je s t  czytelną.

W s k ł a d  d e l e g a c j i ,  wręczającej sena­
towi nniwersyteckiemn adres od ludności mia­
sta Krakowa, wchodziły, oprócz osób wczoraj 
jnż wymienionych, jeszcze następujące panie: 
delegowane z pośród uczestniczek z poza Kra­
kowa, delegowane z grona uczestniczek z gmin 
wiejskich, wreszcie delegowane z krakowskiej 
Czytelni dla kobiet: nadto panowie: inżyniei 
Stan. Kułakowski, architekci Zawiejski i Zu­
brzycki. __________

W i e l k i  b a n k i e t  a k a d e m i c k i  odbył 
się wczoraj w sali hotelu Saskiego. Wzięło w. 
nim udział kilkuset akademików Polaków i 
Czechów, a nadto profesorzy krakowskiego uni­
wersytetu: Uianowski, Krzymuski, Kostanecki, 
prof. Stoklasa z Pragi, dr. Pelissier i w. - i. — 
Przemawiali profesorzy i uczniowie, wznosząc 
polne polotu toasty. Zwłaszcza przemówienia

prof. Stoklasy i Pelissiery wywoływały olbrzy­
mi entuzjazm.

Wystawa zabytków z epoki Jagiellońskiej,
urządzona przez p. Ziem ięckiego w k rużgankach  
k lasztoru  0 0 .  F ranciszkanów , ju ż  te ra z  naw et, choć 
je j n ie wykończono w zu p e łn o śc i, p rzedstaw ia  się 
bardzo ładnie.

D zieli się ona na  trz y  głów ne działy : I, który  
zaw iera  pam iątk i po królach te j epoki: II, do k tó ­
rego należą p o rtre ty  znakom itych mężów te j epoki, 
w itraże  i t. p.; oraz III, gdzie oglądam y zaby tk i 
skarbców  kościelnych K rakow a.

Z w ażyw szy trudności u rządzen ia  podobnej w ysta­
wy, oraz je j doniosłość pod względem  historyczno- 
artystycznym , należy się p raw dziw a wdzięczność p. 
Z iem ięck iem u, k tó ry  podjął się ta k  trudnego  a 
wdzięcznego zadania. W  najbliższym  czasie poświę­
cimy te j w ystaw ie obszern iejsze sp raw o zd an ie , a 
te ra z  zw racam y n a  n ią  uw agę n iety lko  p rze je ­
zdnych , a le także  m ieszkańców K ra k o w a , k tó rzy  
niezaw sze zn a ją  w spaniałe pam iątk i naszej p rze­
szłości, jak ie  mieści w swych m urach K raków .

Rektor wszechnicy Jagiellońskiej otrzymał 
od Rady m. Lwowa następujący telegram:

„Reprezentacya król. stoł. miasta Lwowa 
święci pospołu z waszą sławną wszechnicą pa­
mięć wielkiej chwili przywrócenia szkoły Ja ­
giellońskiej, jako radosne święto całego na­
rodu.

„Podobnie, jak pokojowy związek z Litwą 
i Rusią, jest to dzieło Jadwigi i Jagiełły clila- 
bą naszych dziejów, najpiękniejszym wyrazem 
cywilizacyjnego posłannictwa, jakiem naród nasz 
w one lata innym narodom Europy przyświecał. 
I nasz giód, przygarnięty na łono wspólnej oj­
czyzny, nie mieczem, ale brateiem sercem przez 
ostatniego z Piastów, a otoczony ojcowską opie­
ką przez Jagiellonów, wyrósł, dzięki im, na 
nowy posterunek oświaty na wschodnich kre­
sach i czcił w waszej „Alma mater44 zawsze 
ognisko narodowej wiedzy, szkołę nietylko uczo­
nych, ale i obywateli.

„ODy więc danem było waszej szkole wraz 
z jej córą, bratnią lwowską wszechnicą, p ra­
cować jeszcze przez długie wieki w duchu na- 
-odowym dla wiedzy i postępu, i dożyć tak 
wolnej, potężnej i szczęśliwej ojczyzny, jaka 
była za Jagiellonów! - Mirlmhki, I wiceprezy­
dent miasta44.

T o w a r z y s t w o  l i t e r a c k i e  im. Adama 
Mickiewicza ze Lwowa wręczyło wczoraj re­
ktorowi uniwersytetu Jagiellońskiego adres na­
stępującej osnowy:

„Towarzystwo literackie im. Adama Mickie­
wicza, ufundowane pod wysokim patronatem 
Mistrza, składa Uiv Alma Mater Jagiellonica, 
w radosną rocznicę wznowienia, hołd należny 
za pięeiowiekową pracę dla oświaty narodowej. 
Ty, 'Wszechnico Jagiellońska, byłaś pierwszą 
instytucyą, na którą zwróciły się oczy Rzeczy­
pospolitej, gdy poznawszy swe posłannictwo 
dziejowe, szukała w nauce środków do jego 
utrwalenia. Znalazła je w Tobie, boś zrozu­
miała od pierwszej chwili istnienia swego, że 
Twern zadaniem winien Jbyć wieczysty postęp 
na równi z ludami o najwyższym dorobku du­
chowym, straż baczna i czujna nad zdobytemi 
skarbami wiedzy, troska o nieskażoność wycho­
wania narodowego.

„Odtąd, dzięki Opatrzności, przy wytrwałej 
pracy swych kierowników i mistrzów, kroczyłaś 
ciągle ku pomyślnemu i świetnemu rozwojowi 
mimo najsroższe burze dziejowe. A kiedy Pol­
sce po upadku dwie pozostały drogi do odro­
dzenia się duchowego: natchnione słowo poezyi 
i ożywcze światło nanki, podniosłe pienia nie­
śmiertelnego twórcy „Pana Tadeusza44 wskazały 
nam, „urodzonym w niewoli, okutym w powi­
ciu44, to, co w ideałach narodowych było chlu- 
bnem, pięknem, nieskalanem, co więc krzepić i 
pielęgnować należy, — w Twoich zaś mnrach 
znalazła schronienie boska pieśni siostrzyca, 
nauka, rodzicielka prawdy, i prowadzi żywo­
tnego ducha Polski ku wyżynom kultury po­
wszechnej.

„Dziś zamyka się za Tobą pięciu wieków 
żywot, naprzemian sławny i smutny, ale za­
wsze dostojny, jak dzieje Rzeczypospolitej, która 
Cię wydała, dziś więc przed zasługami Twemi 
pochylamy czoła z czcią i z hołdem, życząc, 
byś Alma Mater, „przemożnych nank perła44* 
Piastowskiego założycielai Jagiellońskich wskrze­
sicieli chluba,, pozostała nadal przodowniczką 
pracy duchowej -  qnod Deus omnipotens -sem- 
per intueatur!-4

Delegat T o w a r z y s t w a  n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  w y ż s z y  c li wręczył wczoraj rektoro­
wi uuiwersytetu następujący adres:

„Pięciowiekowe zasługi prastarej naszej J a" 
giellońskiej szkoły w sercach wszystkich oby­
wateli kraju budzą żywe echo wdzięczności. 
Z niej wyszło tyiu mężów wielkich, którzy są 
chlubą naszą przed światem, czyto apostołowie 
nauki, jak Kopernik, czy obrońcy Jak
Hozyusz, czy nauczyciele narodu, i :,k okarga, 
czy poeci jak Janicki i Koch«n0'vs';1> — czy 
obrońcy Ojczyzny i wiary, iak^os atni rycerz 
krzyżowy na tronie Jan  D 1 Sobieski. Z tej 
szkoły, jakby z płonącej pochodni, biło światło 
zachodnio-europejskiej nauki i rozchodziło się 
po ziemiach polskich i P0 “ Uczonych z nią 
krajach Litwy i Rusi, i pod Jej okiem i z Jej 
ramienia powstały liczne, po całym krajn roz­
siane zakłady naukowe, jakby mniejsze ogniska 
światła i cnoty. Jąk  z serca po całym ciele 
człowieka rozchodzi się „rew zdrowa tak z tej 
Jagiellońskiej naszej Szkoły rozchodziło się po 
całym narodzie wszystko, co dobre i piękne, 
i światło nauki, i miłuść prawdy, i szczera 
wiara, i haG cn°oy> i ta niespożyta siła żywo­
tna, która zawsze stawiała i dziś jeszcze dziel­
ny stawia opór i wrogom naszej Ojczyzny i du­
cha narodowego ciemiężycielom. Z czcią więc 
j wdzięcznością zwracają się zawsze serca na- 
ssse kr te] wielkiej Szkole, z którą wiążą sie 
najpiękniejsze nasze tradycye narodowe, ku tej 
Szkole, której byt utwierdził pierwszy z Jagiel­
lonów, ale której pomysł zrodził się w rozumnej 
głowie ostatniego Piasta.

„Dlatego dzisiaj w uroczystym dniu pięćse­
tnej rocznicy jej odnowienia, kiedy swoi i obcy 
spieszą uznać jej zasługi, i towarzystwo nauczy­
cieli szkół wyższych — którego celem jest
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współdziałać w wielkiej pracy około wychowa­
nia młodzieży na prawdziwy pożytek Ojczy­
zny — składa na ręce prześwietnego senatu 
wyrazy głębokiego hołdu i życzenia, aoy Bóg 
Ojców naszych. Bóg Piastów i Jagiellonów bło 
gosławił i nadal apostolskiej pracy przesławnej 
naszej szkoły dla zapewnienia narodowi lepseej 
przyszłości44.

Kronika.
Kraków, 8 czerwca.

Uwieńczenie pomnika Mickiewicza. D zisiaj o 
godz. 2 popołudniu przybyli pod pomnik Adama 
M ickiew icza w R yuku głównym  baw iący w mieście 
naszym  Czesi, w tow arzystw ie  m łodzieży k rakow ­
skiej i m łodzieży z pod zaboru rosyjskiego. lT co- 
kulu pum nika złożono dw a piękne wieńce z szarta- 
mi o barw ach narodow ych; jeden  z nich na  w się- 
dze ma nap is : „Adamowi M ickiewiczowi — P an ie  
czesk ie", d rug i „Adamowi M ickiewiczowi — Polacy 
z pod zaboru  rosy jsk iego". Jed en  z p rzedstaw icieli 
m łodzieży k rakow sk ie j podziękow ał Czechom za ucz­
czenie w ieszcza A dam a , poczem zgrom adzouy na 
R ynku p»rutysięczny tłum  odśpiew ał „Z dymem po­
żarów ". „K de domov m ój" i „Jeszcze  P o lska  ńio 
zg inę ła" . O krzykam i „N a zd a r"  i „ S lav a“ rozs ta ła  
się publiczność z C zech»® i, k tó rzy  pod wodzą tu ­
te jszych  akadem ików  udali s ię  na  południow y po­
siłek.

Minister oświaty dr. Hartel zw iedził dziś w 
tow arzystw ie nam iestn ika  hr. P in ińsk iego  i wice- *  

p rezyden ta  Rady szkolnej k ra jow ej, d ra  Bobrzyii 
sk ie g o , Szkołę sz tuk  p ię k n y c h , gdzie go pow itał 
d y rek to r F a ła t  n a  czele całego g rona profesorów . 
M inister w yraził się z w ielkiem  uznaniem  o dzia­
łalności szkoły. N a odchodnem dyr. F a ła t  w ręczył 
m inistrow i k ra jo b raz  przez aiebie m alow any, prof. 
A xentow icz głów kę, a p rof W yczółkow ski pastel.

N astępnie  w tow arzystw ie  d ra  M adejskiego m ini­
s te r  zw iedził trzy  k lin ik i m ed y czn e , plac pod bu­
dowę Szkoły przem ysłow ej i studyum  ro ln ic z e , po- 
czem udał się do gim nazyum  św. A nny, gdzie p rzy ­
słuchiw ał się m atu rze  ż e ń s k ie j , rozm aw iał z abitu- 
ryen tkam i i życzył im szczęścia. N akoniec dr. Har-- 
te l zw iedził Muzeum C za rto ry sk ic h , oprow adzany 
p tzoz  d y rek to ra  Sokołowskiogo.

Popołndnin o godz. 3  m in ister odjechał z pow ro­
tem  do W iedn ia .

Z wycieczką do kopalń wielickich, urządzona 
d la  obcych g o śc i, p rzybyłych na  jub ilensz  nniw er- 
sy te tu , m iał się udać w iceprezydent dyrekcyi sk a r­
bu dr. K orytow ski, z powodu jed n ak  jego  choroby, 
honory gospodarza robić będzie nam iestn ik  hr. P i- 
nińbki.

Konkurs jubileuszowy. W  pięćsetną rocznicę 
założenia w szechnicy Jag ie llońsk ie j ogłasza C zytel­
n ia  akadem icka we Lw ow ie konKurs n a  pracę z hi­
sto ry i polskiej z la t  1791  — 1 831 .

U biegający się o nagrody, m uszą nadesłać opra­
cow ania źródłowe, posuw ające naprzód  ,iau_-ę -  - 
albo też  przygotow ać do d ruku  k ry tyczn ie  (tj. opa­
trzo n e  W przedm owę i ob jaśn ien ia  naukow e) nie­
znane dokum enty bezpośrednio odnoszące się do 
dziejów  P o lsk i w okresie 1791  — 1 831 .

Sąd konknrsow y u tw o rzą  n a jw yb itn ie js i uczeni 
polscy, p racu jący  nad h is to ry ą  polską u schyłku 
w ieku X V III i w p ierw szej połowie w ieku X IX . 
N agrody u stan aw ia  się trz y : I. Młodzieży narodo­
wej polskiej un iw ersy te tu  w arszaw skiego  — 31 Ml 
rubli. TI. M łodzieży lw ow skiej z funduszu Album 
M ickiewiczowskiego — 3 0 0  koron. II I . Młodzieży 
z zaboru prnskiego i uczącej się za g ran icą  ■ 2 3 0  
franków .

Zarów no prace nagrodzone, jak o też  i w szystk ie 
inne, uzuane • za odpowiednie do druku , ogłoszone 
będą staran iem  zarządu  konkursu  w przeciągu roku 
po w ydaniu w yroku sądu konkursow ego z pozosta­
w ieniem  autorom  w szelkich ich praw  autorskjch . 
T erm in  n adsy łan ia  p rac  upływ a z dniem  1 lipea 
1901 r.

W sprawie podatków. M agistra t k rakow ski p rze­
sy ła  nam  pismo następu jąco : O. k. adm in is tracya  po­
datków  w K rakow ie nadesła ła  M agistratow i pismem 
z dn ia  6 m aja  1 9 0 0  L . 7 .413  następu jącej tre śc i 
odezwę:

„ W  m yśl § 6 8  ustaw y z dn ia  23  październ ika  
1897  r. T)z. p. p. N r 2 2 0  doniesienia o zan iecha­
niu p rzedsięb iorstw a m ają  być wnoszono w p rze­
ciągu 4  tygodni °d dn ia  zaniechania do w ładzy po­
datkow ej I  iputancyi. W skutek  pow yższego postano­
w ienia ustaw y, w szelkie doniesienia o zaniechaniu , 
wnoszone do M agistratu  i tu  z k lauzu lą  sp raw dze­
n ia  p rz e s ła n e , będą nw ażanr za  bezprzedm iotowe, 
a  odpis podatku pow szechnego zarobkow ego nastąp i 
dopiero po w niesieuiu podania przez kon trybuon ta  
w prost do c. k. adm instracy i podatków . O osnowie 
n in iejszej odezwy zechce M ag istra t zaw iadom ić in­
teresow anych w sposób odpow iedni".

M agistra t dodaje tre ść  pow yższej odezwy adm iui- 
s tracy i podatków  do publicznej w iadomości w szyst­
kich osób in teresow anych  z u w a g ą , ażeby we w ła­
snym in te re s ie , stosow nie do § 6 8  ustaw y  z dn ia  
23 październ ika  1896  r. N r 2 2 0  Dz. p. p. wnosiły 
w szelkie doniesienia o zaniechaniu  przedsiębiorstw  
w ciągu 4  tygodni od dn ia  zan iechan ia  bezpośre­
dnio do w ładzy podatkow ej I  in stancy i t. j. do ad- 
m in istracy i podatków  w K rakow ie.

Z Towarzystwa tatrzańskiego. N a posiedzeniu 
w ydziału Tow. ta trzańsk iego , w dnip .3 czerw ca nr. 
pod przew odnictw em  I  go w iceprezesa d ra  P on ik ły  
o d b y tem , ncnw alono: polecić kom isyi w ykonaw czej, 
złożonej z członków  w ydziału, pp. W . Anezyca, Iia- 
-ab asza  i Jaw orn ick iego , k ierow nictw o robó t w T a ­
tra c h ; zw ołać z początkiem  s ie rpn ia  w iec członków 
T ow arzystw a  w 2'akopaiieiu; poczynić uczestnikom  
ew en tualnej w ycieczki ze z jazdu lekarzy  i p rzy ro ­
dników  ja k  n a jd a le j idące u ła tw ien ia  i udogodnie­
n ia  przy zw iedzenin T a tr ;  aby prezydyum  T ow a­
rzy s tw a  podczas sezonn rozpatrzy ło  przy  współ­
udziale fachowców na  m iejscu sp raw ę budowy schro­
n iska  przy  M orskiem  Okn i odpowiednie w nioski 
postaw iło na porządku dziennym  w jesien i.

N adto uchw alono: aby uzupełniono kom isyę wy­
działu T ow arzystw a  przybi-aniem now ych członków ; 
aby p rzy ję to  do wiadomości w niesienie podania do 
.yrekcyi kolei państw ow ych o udzielenie członkom 
T ow arzystw a u łatw ień  przy  ,,azdach do Z akopane­
go. W reszc ie  p rzy ję to  do wiadomości spraw ozdanie 
komisy i „ad hoc", że nowe książeczki i odznaki 
d la  przew odników  ta trzań sk ich  są ju ż  gotowe.

Wykolejenie pociągu. D ziś około godz. 12 l /a 
w nocy w ykoleił się pociąg tow arow y kolei półuo- 
chej na p ierw szej stacy i za  P rz c ro w em , R adw ani- 
cy. Skutkiem  tego w ykolejenia jmciągi osobowe
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Uległy parogodzinnem u spóźnieniu w przybyciu  do 
K rakow a. O ile dotychczas stw ierdziliśm y, w ypadek 
ten nie pociągnął za  sobą ofiar w ludziach.

Z zapisków policyjnych. P o lieya  stw ierdziła , 
że p rzez  cały  czas uroczystości jubileuszow ych pa­
now ał w mieście w zględny spokój i porządek. P rócz  
paru  k radzieży  drobnych w czasie ilnm inacyi nie 
zaszedł żaden wypadek.

„Sybir", w ystaw a obrazów  A leksand ra  Socha- 
ezew skiego. ściąga mnóstwo ludzi. Nie są  to  w pra­
w dzie rzeczy, k tó re  m ogłyby wywołać zachw yt zna­
wców sztuk i jednakże  są  bardzo in teresu jącem i 
dla tych. co m arty lorog ię  polską m ają  w sercu. 
M nóstwo osób portretow anych  i to  ta k  dobrze, że. je  
jeszcze poznają  ci. k tó rzy  przebyli ca łą  tragedyę 
z  czasów osta tn iego  pow stania, podnosi w artość te ­
go szeregu studyów  i obrazów.

Kronika lwowska. Pam ięć strasznych  katu szy  i 
mąk. jak ich  doznaw ali od M oskali przed 25 la ty  
Unici n a  P od lasiu  za  obronę w iary  przodków  swo­
ich, uczciła w czoraj polska młodzież rękodzielnicza 
Tow. im ienia K ilińskiego. R ano odbyła się w ko­
ściele D om inikanów  msza żałobna, jak  zv, yk lc  z 
uroczystością, a bezin teresow nie odpraw iana. W  na­
bożeństw ie, prócz licznej publiczności, w zięły udział 
stew . „G w iazda11 i „ S k a ła 11, cechy: rzeżnicln , bzew- 
ski, m alarsk i, szynkarzy , rj m arzy, in tro ligatorów , 
budow niczych i inne. Po nabożeństw ie odśpiew ano 
'H o ż e  coś P o ls k ę 1.

W ieczorem  w »ali ra tuszow ej odbył się w ieczór 
z nardzo pięknym  program* m, na który złożyły się 
dw a przem ów ienia, w ygłoszone przez p rezesa tow. 
K ilińskiego- p. Paczyńsk iego  i akadem ika T ad. Gu- 
brynow icza, dalej d ek lam ac ja  pani A. G ostyńskiej, 
a r t . dram ., poem atu Ju liu sz a  M iena, d ik lam acya 
w iersza  K ossow skiego „Do P o lsk i11, w ypow iedziana 
przez p. W ł. Janikow skiego, produkcye chóru aka­
dem ickiego pod kierunkiem  p. S t. N owakowskiego, 
śpiew  pny P ila rsk ie j i p. G rabińsk iego  i g ra  n a  
fo rtep ian ie  p. Ott.awowej. A kom paniow ał p. Zdzisław  
Szczepański.

W osta tn ich  dniach odbyły s i ę . zgrom adzenia  to ­
w arzyszy  szczotkurskicli. na  k tórych  postanowiono 
od poniedziałku rozpocząć s tre jk , je ś li m ajstrow ie 
nie zgodzą się na  polepszenie ich doh. Ogółem 
szczo tkarzy  stow arzyszonych je s t 4(1, w arsztatów  
zaś bzczotkarskich 8. P ra c a  w nich trw a  od godz. 
6 rano do 9 w ieczór, a  p łaca w aha się m iędzy 6 
a  14 koronam i tygodniowo. Uchwalono zażądać od 
m ajstrów : skrócenia  czasu pracy n a  11 godzin, a 
mianowicie robota m a trw ać  ód 7 rano  do 7 w ie­
czór z godzinną p rzerw ą  n a  obiad i podw yższenia 
płacy o 20  prc.

W czoraj w ieczorem a h itu r je n t  gimnazy&lny K., 
haw iąc się nabitym  rew olw erem , z ra n ił się ciężko 
w okolicy lew ego płnca. Zachodzi podejrzenie, czy 
nie ma się tu  czynien ia  z n ieudałrm  sam obój­
stwem.

P rzed  sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 
spraw a, k tó ra  w m arcu b. r. n arob iła  w iele roz­
głosu we Lw ow ie. N a puczcie lw ow skiej zg inął 4  
m arca list p ieniężny z T arnow a. Znajdow ało się 
w uim 95uO koron. Śledztwo, prow adzone przez 
koneepistę poiicyi Ł ysakow skiego, nie doprow adziło 
do żadnych pozytyw nych rezu lta tów . N ici ta jem n i­
czego zn ikn ięcia  lis tu  gubiły  się między trzem a 
osobam i: p. Antoniew iczem , Kondolem, woźnym, oraz 
Tadeuszem  S tećkow cm . p rak tykan tem  pocztowym.

K eznltatem  w stępnych dochodzeń było to, że na 
rek w izy c ję  sądu karnego  aresztow ano 1 adeusza 
Htećkowa. W czasie rew izyi, dokonanej w jego po- 
m ieszkanin  — nie znaleziono nic tak iego , coby 
w sk a z y w a li  te op t* w łaśnie dopuścił się k radz ie ­
ży. Akt oskarżen ia  nagrom adził jed n ak  na  podsta­
wie podejrzeń olbrzym i m ateryał przeciw ko Stećko- 
wowi. P o  rozpraw y powołano 18 świadków . W czoraj 
rano rozpraw ę w ypełniło rozpatryw an ie  m an ipu lac ji 
urzędników  pocztow ych przy  odbieran iu  listów  pie­
niężnych.

Rusini Drzeciw prawosławiu. W  bieżącym  ty ­
godniu obchodzi, ja k  wiadomo, urzędow a R u sy a  25  
rocznicę „dobrow olnego11 przyłącze nia U nitów  na  
P odlasiu  do praw osław nej cerkw i. Młodzież polska 
we Lwowie za ofiary  zelotyzm u pijanych popów 
i czynowników urządziła  ouegdaj nabożeństw o, n a  
d rug i zaś dzień w ieczorek uroczysty. K uska mło­
dzież teologiczna w ydała następu jący  p ro test:

„ I  znów wspom nienie niedaw no ukończonego d ra ­
m atu, znów try u m t odw iecznego ludzkiego „W elt- 
Bchme.rzu“ ... J a k  wiadomo, obchodzi w tym  tygo­
dniu urzędow a k o sy a  25-letn i jab ilen sz  naw rócenia 
rusko-ukraińsk iego  katolickiego narodn, naszych ro ­
daków  w Chełm szczyźnie, na  w szechrosyjskie u rzę­
dowe praw osław ie. W iadomo pow szechnie jak ie  
czynniki działały  decydująco w' tym  akcie w ydarcia 
kato lick iej w iary  naszem u narodow i, w.adomo ró ­
wnież, jak ie  drakońskie  „u k azy 11 i rozporządzenia 
w ychodziły w tym celu z kancelary j rosy jsk ich  ca­
rów  i ich urzędników . C hrzęścijańsko-kato licki Póg 
był g łów ną przeszkodą dla pionierów’ „o b ru ss ien ja11 
w szechrosy jsk iej im peryi i da lejże p rzypraw iać „sła- 
w no j-kasz i11 i tę  bezbronną część K usinów -U kraiń- 
ców, k tó ra  trzym ała  się tw ardo  ideałów  swoich p ra ­
ojców. połknął smok nienasyconego carskiego p ra ­
wosław ia.

„I drzew o, zasadzone ręką Pocieja, pielęgnowani 
p rzez  K utskiego. zroszone i podlane k rw ią  św. J o ­
zafa ta . w gran .cach  „ k n ltu in o j11 Rosyi więdło, m ar­
niało , aż z czasem zupełnie uschło. I  ten ak t ro- 
sy jsko-historycznego k n u ta . kozackiej n a h a jk i , po­
dłego szp ieg o stw a . najn ielitościw szych indagacyj, 
olbrzym ich 1 ontrybucyj . najdzikszego  b a rb a rzy ń ­
stw a, hand lu  ludzkiem  sum ieniem, w ięzienia, depor- 
tacy i kapłanów  i w iernych w głąn R osyi i Sybiru, 
pamięć t  ikich bohaterów’ apostatów  ja k  Siem aszko, 
Popiel. W ójcicki. D iaczan i t. p.. dziś ubchodzi Ro- 
sya  uroczystym  jubileąsz* m. Oto „R ussia  ju b ilan s!"  
W  E u ro p ie , M lebce postęp# i k n ltn ry . prom otorce 
etyk i i hum an izm u, w p ań s tw ie , k tó re  m a preten- 
sy ę  nazyw ać się po europejsku k u ltu rn e u  w X IX  
stn leciu  w o lności, wolności „per em inentiam 11, pa­
now ały przez całe p raw ie  trz y  ćw ierci stu lecia s tra ­
szne czasy N erona i ch rześcijańsk ie j m artyro log ii i 
za te  czasy dziś: R ussia  iubilans!

„My oburzam y się n a  „ K u ltu r tra e g e rs tw o 11 E u­
ropejczyków’ m iędzy afrykańsk iem i, dzikiem i plem io­
nami, a  zam ykam y zw ykle oczy na  podobne to r tu ­
ry i g w ałty  w sam ej Europie, pod naszym  bokiem, 
ttó re  m ogą współzaw odniczyć z gw ałtam i i to rtn - 
am i na afrykańsk ich  dzikich... Ozy może to p ra ­

wda , że k a t  k a to w i. katow ani katow anym  nie ró- 
yniV G dyby ta k  było, to ca ła  europejska  k u ltu ra  i 
yw ilizacya  je s t  ty lko  obłudą, faryzeizm em .

„1 przeciw tem u cynicznem u podeptaniu wszel- 
ich etycznych zasad, przeciw  te j b ru ta lne j ty ran ii 
w iętych. najg łębszych  uczuć sum ienia naszych bra- 
■i. podnosi ru sk o -u k ra iń sk a . k a to lic k a , teologiczna

młodzież donośny pro test — p ro test przeciw  tem u, 
chyba na  p rzekór cyw ilizow anej E u ro p ie , obchodzo­
nemu ju b ileu szo w i, a  zarazem  ośm iela się zaw e­
zw ać do podnoszenia głośnych protestów  przeciw  
tem uż jubileuszow i w chełm skiej dyecezyi, całe du­
chow ieństwo, cały nasz  n aród .11

limko-ukraiiutka katolicka teologiczm młodzież 
(ialictfł.

Rzeszów, 6 czerw ca. D zisiaj odbyło się ukon­
sty tuow anie R ady  m iejskiej. Nowo w ybraną  połowę 
Jttady pow itał u stępu jący  b u rm is trz , d r Jab łońsk i, 
przem ow ą, w k tó re j w skazał na  w ażne zadania, ja ­
kie oczekują R adę w obecnej sesyi. W  szeregu 
tych  zadań p rzedstaw ił burm istrz  konieczność za ­
prow adzenia  wodociągów i u rządzenia  b iu ra  pośre­
dn ic tw a pracy. N astępn ie  oddał przew odnictw o ase­
sorowi, drow i F eeh td eg en o w i, który  p rzystąp ił do 
w yboru członków m ag is tra tu  z w yjątk iem  w icebur­
m istrza, k tórym  je s t  adw okat d r  R oderyk  A is. Obe­
cnych było 28 radnych  z 36, a  kandydaci zostali 
jednom yślnie w ustnem  głosow aniu w ybrani. B u r­
m istrzem  w ybrany  został ponownie d r  S tan isław  
Jab łońsk i. Ogłoszeniu w yboru tow arzyszy ły  rzęsiste  
oklaski ta k  z ław  radnych , ja k  i z ga lery i A seso­
rem płatnym  w ybrano adw okata  d ra  W ilhelma Hoch- 
fe lda; dalej członkam i m ag is tra tu  adwrckaiów  d ra  
F ech tdegena i posła do parlam en tu  d ra  W łodzim ie­
rza  Pilińttkiego, se k re ta rz a  R ady  pow iatow ej Tom a­
sza P elca  i iz a k a  H olzera, b an k ie ra  i radcę cesar­
skiego.

Za kradzież gałęzi. Chłop z G ajów  W ielkich  
pod T arn o p o lem , M e ln y k , z łapany  przez  pobereźm - 
ka, M ic h a ła  Saw icza, k ilkak ro tn ie  w lesie na  k ra ­
dzieży, postanow ił pomścić się n a  nim ; w czoraj więc 
zak rad ł się do chaty  S a w ic z a , odległej od wsi, 
uzbrojony w piln ik  i d ługi nóż rzeżuicki. S iln iejszy  
atoli Saw icz zam iast oczekiwać napadu, sam napadł 
M elnyka i tak  długo okładał go k ije m , aż napast- 
u i t  w yzionął dneha pod razam i. Pomocnym mu miai 
być bogaty gospodarz, Ignacy  M ajka. — Sawicza i 
M ajkę uwięziono.

Krwawe zajścia W D u biecku . „Słowo P o Isk ie“ 
donosi: Dubiecko było w dniu 3 b. in. w idow nią 
krw aw ego z a jś c ia , k tóre poruszyło cało m iasteczko. 
W przydrożnej gospodzie zabaw iało  się k ilku  mie­
szczan g rą  w kręg le , a  między nim i S tan isław  Ko- 
sicki, kowal dw orski. Z abaw a p rzeciągnęła  się do 
zm ierzchu i w tedy to  k rzyk i n a  drodze wywołały 
gra jących  z gospody. Tn spostrzegli żandarm a, k tó ­
ry  przekom arzał się z podchmielonym w łościaninem . 
K osicki p rzystąp ił do żandarm a i także  trochę pod­
niecony tru n k ie m , zaczął p ro s ić , aby puścił wolno 
w łościanina. W ted y  żandarm  zw rócił się do Kosi- 
ckiego i uw ażając  prośbę za m ięszanie się do słu- 
żhy. chciał K osickiego zakuć w k a jd an k i i odpro­
wadzić na posterunek. K osicki w zbran ia ł się podać 
ręce; na tenczas żandarm  pchnął Kosickiego w pierś 
bagnetem . B roczącego k rw ią  zaniesiono n a  rękach 
do domu. P rzyw ołan i lekarze spraw dzili ranę  d rą ­
żoną w głąb  na 6 centim etrów ; stan  rannego  budzi 
pow ażną obawę. — Do D ubiecka z jechał k ap itan  
kom lndy  iań d a in ro ry i z P rzem yśla  d la  zbadania  
spraw y.

Towarzystwo Kółek rolniczych z szeregu swo­
ich pożytecznych w ydaw nictw  w ypuściło w św iat 
nowe trzy  k s ią ż e c z k i, k tó re  om aw iają w ażne sp ra­
wy handlow e i rolnicze. K siążeczkę p. t. „ J a k  się 
sta rać  o tra fik i i ja k  je  prow adzić należy" polecić 
na też j WBzyBtkim Kółkom ro ln iczy m , k tó re  m ają 
zam iar sta rać  się o t r a f ik i ,  jako  p rzystępny  i w y­
czerpu jący  przew odnik w te j spraw ie. A utor, p. K. 
S iepraw ski, podaje tu ta j w 6 rozdziałach W szystkie 
inform acye odnoszące się d« sprzedaży  ty ton ia , cy­
g a r  i papierosów , a zarazem  załącza w zoiy  o fe rt i 
podań. —  D ruga broszura, nap isana  przez p. B ole­
sław a G ó rsk ieg o , krajow ego  nauczyciela  gospodar­
s tw a w iejskiego, tra k tu je  o „U praw ie buraków  cu­
krow ych11, — trzec ia  w reszcie, k tó ra  w yszła z pod 
pióra p. Jó ze fa  M ikułow skiego - Pom orskiego, kiera* 
w nika staicyi chem iczno-rolniczej w D ublanach, pou­
cza „W  ja k i Bposób należy kapow ać naw ozy sz tu ­
czne", B roszurk i te , z k tó rych  pierw sze dw ie kosztu­
ją  po 10  ha lerzy , trz ec ia  zaś 4 ‘ halerze, m ożna n a ­
byw ać w Z arządzie głównym T ow arzystw a  K ółek 
rolniczych we Lwowie, u lica K opernika, ]. 19 .

Zapis na rzecz Uniwersytetu dla kobiet. Z m ar­
ły  w W arszaw ie  niedaw no kap ita lista  E dw ard  Łoj 
ko zapisał 20.000 rub li n a  założenie w W arszaw ie  
U niw ersy tetu  d la  kobiet.

Ofiara. Z nany  dobroczyńca k ijo w s k i, Ł azarz  
B ro d zk i, złożył świeżo 5 0 .0 0 0  rub li n a  budowę 
szp ita la  d la  chorób zaraźliw ych  w K ijowie.

Demonstracya. z  K  ł  a d n a w Czechach dono­
szą: S oc ja liśc i urządzili d em onstrac ję  przeciw  a r ­
cybiskupow i Skrbenskyem u. Ż andarm erya  rozpro­
szy ła  m anifestantów .

E k 8p lo z y a  bom by , z  Mey j k a w Czechach dono­
szą: W  gospodzie n iejak iego  H ajcha  eksplodow ała 
bomba żelazna i z ran iła  parobka. Hzszegóły n ie są 
znano.

Pożar Augustowa. D nia 2 b. m. A ngustów  sta ł 
się pastw ą w ielkiego pożaru. Spłonęło 100 domów. 
S tra ty  ogrom ne. N a ra tunek  w ysłano z Suw ałk 
s traż  ogniow ą. — M iasto pow iatow e A ngustów  leży 
przy  trakc ie  bitym  w arszaw sko-kow ieńskim  , o 2 4 0  
w iorst od W arszaw y , 2H od Suw ałk. Miasto bez 
przedm ieść liczy około 8 0 0 0  m ieszkańców , a  do­
mów ty lko  500 . Spłonęła więc bez mała połowa
domuw.

U n iw e r s y te t  d la  k o b m t w  Kijowie. Gronu pro­
fesorów uniw ersy te tu  k ijow skiego wniosło petyeyę 
do k u ra to ra  okręgu o poparcie p ro jek tu  założenia 
w K ijow ie w y ż s z y c h  kursów  żeńskich. Do petycyi 
dołączono tam  p ro jek t korsów  i kosztorys ich u- 
trzym an ią . W pisow e od uczennic w ystarczyć ma 
na opędzenie kosztów  u trzy m an ia  kursów  w raz  z 
w ynajęciem  odpow iedniego lokalu. F n r» a  posiadać 
m ają dw a w ydziały- h isto ryczno-literack i i p rzy ro ­
dniczo-m atem atyczny. N a k u rsa  przyjm ow ane hędą 
ty lko  te  kandydatk i, k tó re  ukończyły gim óazyum  
żeńskie, a  poniew aż g im n a z ja  żeńskie d a ją  w okrę­
gu kijow skim  przeszło  tysiąc paten tów  rocznie, 
więc projek tow any zakład  n ie będzie uczuw ał b ra ­
ku słuchaczek. K urs nank  będzie czteroletn i.

W spom nieć tu  należy, i i  przed k ilkunastu  la ty  
is tn ia ły  ju ż  w K ijow ie w yzsze k u rsa  żeńskie, a  
zobtały zam knięte  nie z powodu b raku  fnnduszów 
lub odpow iedniej o rg an izac ji, lecz ze w zględów po­
litycznych. W  depozycie okręgu naukow ego pozo­
sta je  dotąd fundusz, w ynoszący 30 tysięcy  rubli, 
a będący w łasnością daw nych kursów . F undusz  ten  
mógłby być użytym  na  po trzeby  projektow anego 
zakładn, k tó ry  nad to  w dniu o tw arc ia  w ejdzie w 
posiadanie cennej ponesyi W środku m iasta, zapisa-

spozycyi przeszło  1 (JO tysięcy rubli, co dałoby mo­
żność w ybudow ania n aw et w łasnego gm achu, Kosy a 
zak łada  obecnie rozm aite zak łady  naukow e dla ko­
biet, p rzypuszczają  więc, źe p ro jek t w yższych k u r­
sów żeńskich w K ijow ie nie napotka na przeszkody.

Napad W pociągu. O zam achu na  życie inży­
n ie ra  L ib e r ta , jadącego pociągiem pospiesznym  a 

N iżnego-Nowogrodu do Moskwy, gazety rosy jsk ie  
podają następu jące  szczegóły: L ibert zajm ow ał oso­
bny p rzedział w k lasie  I. N ieznani złoczyńcy w darli 
się do przedziału  i w idząc, że p. L ib e rt śpi. zadali 
mu trz y  ciężkie rany  w głowrę , w skutek czego p. 
L ibert s tra c ił przytom ność W ypadek  spostrzeżono 
dopiero po przybyciu pociągu do W łodzim ierza. 
Przyprow adzony do przytom ności inżyn ier L ib e rt 
w y ja ś n i ł , że napada dokonano nań między s ta c ja ­
mi Groctiowdec a W ożniki. P rz y  dalszem  oglądaniu 
w agonn s tw ie rd zo n o , że ku fer i to rebka podróżna 
były  ogołocone z pieniędzy i rzeczy. P rócz  tego p, 
L ibertow i skradziono 90  rn ld i w  z ło c ie , zegarek  
zło ty  z łańcuszkiem  i dwa pierścienie. In ży n ie r L i­
b e rt je s t zięciem inżyn iera  G rotow skiego z ' W a r ­
szawy a bratem  referen ta  kanceU ry i oberpolic- 
m aj iitra.

Analfabeci W wojsku. N a 1000 żo łn ierzy  było 
aualfabetów : w Rosyi 738 , w H iszpanii około 700 , 
we W łoszech 4 8 0 ,  w A ustry i 3 88 , w B elgii 154, 
w A nglii 127 , we F ran cy i 123, w H o la u d y i 18. w 
Niemczech 12, w S zw ajcary i 4 , w ■izwecyi 4.

PeiłSyft monarchów. W edług  osta tn ich  obliozeń, 
roczne listy  cyw ilne ■ mońftrchóW !i -prezydentów 'ró ­
żnych państw  p rzedstaw ia ją  się ja k  następu je : 
W  Niemczech pobiera  głow a państw a 1 5 ,6 1 9 .2 9 6  
m arek, w A ustry i 15 ,8 1 0 .0 0 0 , w Belgii 2 ,6 4 0 .0 0 0 , 
w D anii 1 ,1 2 0 .0 0 0 , we F rancy i 9 6 0 .0 0 0 , w G recyi
1 .0 6 0 .0 0 0 , w A nglii 9 ,8 4 1 .0 0 0 , w'e W łoszech
12 .0 4 0 .0 0 0 , w L uksem burgu  1 60 .000 , w  H oiandyi
1 .3 6 0 .0 0 0 , w P o rtu g a lii 2 .3 6 7 .0 0 0 , w Rosyi
1 9 .6 9 0 .0 0 0 , w 8zweoyi 2 ,0 1 7 .G5<*, w Serbii
9 6 0 .0 0 0 ,  w H iszpanii 7,600.0<H), w T urcyi
4 0 .0 0 0 .0 0 0 , w S tanach  Zjednoczonych 2 0 0 .0 0 0  
m arek.

Konkursy. W ydział Rady powiatowej w Skałacio roz 
pisuje konkurs na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Toustem z płacą roczną 10*)*) K i ryczałtem na ko­
szta podróży <>00 K.

Składki. Pensjonarki z ulicy Gołębiej złożyły z powo­
du jubileuszu uniwersytetu .lagiellońskiego 10 K na gi­
m nazjum  polskie w Cieszynie.

Z kalendarza. W  piątek 8 czerwca Medarda biskupa: 
w sobotę 9 czt-rwca: Felicjana męczennika w niedzielo 
9 czerwrca: Trójcy Sw

Wschód słońca 9 czerwca o godz. 3 min. QH: zachód
o godz. 7 min. 44. Długość dni» godz 10 m. 11.

Z krakow skiego obserw atoryum . Dnia 7 go czerwca 
pogoda, w południe burza z gradem, zreęztą pochmurno. 
Term om etr od 140 doszedł do 28 2 V. Barometr idzie 
w górę.

Dnia 8 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 
był 738’1 mm., termometru 18 0 O. W ia tr zachodni

Repertuar teatru miejskiego
W  sobotę 9 czerwca: ..Kordyan" poemat dram atyczny 

w dziesięciu obrazach Jul. Słowackiego (benetis Michała 
Tarasiewicza).

W  niedziele 10 czerwca: „Urzędowa żona", sztńka w 5 
aktach według noweli A. H. Savagb’a (występ p. Sie- 
maszkowej) • ■>-

Repertoar teatru letniego-
W sobotę 9 czerwca: „Nitouohe".
W  niedzielę 10 czerwca: , H alka'1.
W poniedziałek 11 czerwca: „Nitouche“ .

Gabryelskl (Krzysztofoiy, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petr»of z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Na wystawie drobiu we Lwowie w sobotę ju ry

skończyło sw oje posiedzenie. N agrodę przyznano 
w  działach:

1. P t a k i  o z d o b n e -  K arol Falkow ski, dyphim 
honorowy za prace lite rack ie ; F u tt in g e r  za żywność: 
M. Jankow sk i lis t pochw alny; M K ow alew ski lis t 
pochw alny T ow arzystw a gospodarskiego; K rupka  lis t 
pochw alny krajow ego T ow arzystw a drobiu. R ajm und 
Miehel lis t pochw alny krajow ego T ow arzystw a d ro ­
biu; J a n  M aysenhalte r lis t pochwraluy  za paw ie: 
H etperow a lis t pochw alny za  paw ie: B ronisław  Że- 
laszkiew icz dyplom honorowy.

2. G r u p a  k r ó l i k ó w ’: K aro l F a lkow sk i, dy ­
plom honorowy, za  prace l i te r a c k ie j  oraz sreb rny  
m edal m in is te rs tw a  ro ln ic tw a , za  okazy królików  
flandry jsk ich  w łasnego chown; K siężna .Terzowa 
('z a rto ry sk a  za gorliw e zajęcie się chowrem kró li­
kowi B łażej Gwóźdź medal bronzow y m in isterstw a 
ro ln ictw a, oraz pieniężną nagrodę za parę królików  
lo taryngsk ieh .

L is ty  pochw alne o trz j mali: Leon M isiakiewicz.
K aro l D obrzański, ł galicy jsk ie  T ow arzystw o chowu 
drohiu w J a ro s ła w iu , Edm und Podivin , dw a listy  
z podziękow aniem  za udział w’ w ystaw ie.

3. W  g r u p i e  g ę s i :  Kk. C za rto ry sk a , dyplom 
honorow y- B le icher H e rm a , lis t  pochw alny: Seba- 
styan  W ysocki i A ntoni Mil po 1 dukacie.

4. W  g r u p i e  k a c z e k :  Ks. 1 Czartoryska, me­
dal bronzow y i lis t  pochw alny; p. Falkfc.wski medal 
sreb rny ; pani H elena Podivin  , dyplom honóroW f 
F r. G ondek, list. pochw alny.

5. G r u p a  g o ł ę b i :  Dyplomy honorow y: Ja n  
F ra n z ,  K aro l D z ia d o ń , Antoni K rzyźanow śki. S re ­
brny medal m in is te rs tw a  ro ln ictw a: O skar Domiczek. 
Modal bronzow y: d r  Obfidowicz;- l is t  pochw alny To­
w arzystw a  gospodarskiego we Lwowie- J a n  M aysen- 
h iilte r, B ron isław  Żelaszkiew icz i Adam  P rzy lip sk i. 
L i B t  pochw alny: T ow arzystw a  chowu drobiu , Em il 
Lewicki, H etperow a, G ojaw iczyński i Teofil Łożań*1 
sk). P . M azarek  o trzym ał 1 dukat.

G r u p a  k u r :  L is t pochw alny Józef Rozlepiło, 
I. galicy jsk ie  T ow arzystw o chowu drobin w J a ro ­
sławiu, B łażej Gwóźdź z dodatkiem  jednego  dukati, 
B łażej Gwóźdź d u k a t i m edal bronzow y; H orm ai 
G leicher lis t pochw alny;. F r. G ondek lis t pochw alny; 
M ieczysław Jaro siew icz  5 Koron; J a n  G olba lis t 
pochw alny; A. D iezius, lis t pochw alny; Tom asz Mo- 
z ia rek  dukat i lis t pochw alny; D ydynska L udw ika 
m edal bronzow y: H etperow a A nna lis t pochw alny; 
L udw ik  Tim oftiew icz lis t pochw alny T ow arzystw a 
chowu drobiu; K arol Falkow ski lis t pochw alny i 
m edal sreb rny ; Lew icki Em il lis t pochw alny Tow. 
chowu drobiu; Falkow ski, dyplom honorowy.

Telegraficzne 1 telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 8 czorwca. AV rozprawi© o kradzież 
na. poczi/ir przeciw Stcćkowi (patrz kronik*;) 
■przęsłu* liano dziś woźnogo KondolS - ofieyała 
poczty Siougalewicza i dyrektora urzędu pocz­
towego \l<- Lwowie. Marescha. Dwaj ostatni 
niepochlebne o Mareschu wydali świadectwo.

W .laryczowie, Budańcach i Rzęśnie ruskiej 
panuje tyfus plamisty.

Kołomyja, 8- czerwca. Za skrytobójcze mor­
derstwo i rabunek na ś. p. Semenie Dtimal- 
skiin skazano na karę śmierci przez powiesze­
nie iłosza Halickiego.

Warszawa, H-go czerwcm S z a <■ li p e r s k i  
przybył tu wczoraj. Podczas jazdy szaeba przez 
miasto cała załoga tworzyła szpaler.

Wiedeń, 8 czerwca. Ministerstwo bandlu wy­
pracowało trzy projekty, mianowicie w sprawie 
odpowiedniej, zgodnej z duchem czasu, zmiany 
i uzupełnienia ustawy o stosunku służbowym 
pomocników handlowych — dalej w sprawie 
przemysłowych robotników pomocniczych, wre­
szcie co do wypoczynku niedzielnego w prze­
myśle. Ministerstwo rozesłało już owe, projekty 
do zaopiniowania Izbom handlowym i ręko- 
dzii-lniczym.

Projektowane nowele mają na celu dokła­
dniejsze, nić dotychczas określenie pojęcia po­
mocników handlowych i przemysłowych robo­
tników pomueniczych. oraz ochronę ich intere­
sów pod względem ustalenia stosunku służbo­
wego. — Dalej mają one uregulowmć sposób i 
termin wypłaty należny* h płac i położyć! kres 
zbytniemu przeciążeniu pracą tychże pomocni­
ków’ przez oznaczenie maksymalnego czasu 
pracy dziennej. Wkońcu ma być rozszerzony 
dla robotników pomocniczych wypoczynek nie­
dzielny.

Wiedeń, 8 czerwca. Cesarz przyjął dziś na 
ogólnych andyencyach szefa sekcyi i general­
nego komisarza oddziału austryackiego na wy­
stawił1 paryskiej. Exncra. który podziękował 
Monarsze za poparcie udzielone wystav,Tie au- 
stryackiej. * 1 osacz dowiadywał się szczegółowo
0 wewnętrzne urządzenie oddziału austryackiego
1 wyraził komisarzowi Exnerowi uznanie.

Wiedeń, 8 czerwca. „Wiener Ztg.“ donosi:
'esarz pozwolił posiadającemu tytuł i charakte: 

radcy dwom, radcy namiestnh twa. dr. Adamowi 
F e d o r o w i c z o w i  w Rzeszowie 'przyjąć i no­
sić honorowy krzyż kawalerski niezawisłego za­
konu Maltańskiego.

i 'esarz nadał wicesekretarzowi ministeryalno- 
mn w ministerstwie kolei żelaznych dr. Kazi­
mierzowi A r t  w i ń s k i e m  u przy sposobności 
opuszczenia przez niego służby państwowej, ty­
tuł sekretarza n.inisteryatnego.

Londyn, 8 czerwca. Donoszą do „Biura Reu­
tera11. że Boerowie, pomimo ostatnich wypad­
ków, zamierzają stawić opór Anglikom pod 
H a r t  b e r l e  y. w odległości kilkunastu kilo­
metrów od Pretoryi,

Rzym, 8 czerwca. Jak  donosi „Agencya Ste- 
taniegoC- papież przeziębił się i od wczoraj wie­
czór leży w łóżku. Za poradą doktora Łappo- 
niego zapowiedziane na jutro audyeneye odło­
żono do pojutrza.

Rzym 8 Czerwca. Leaarz przyboczny papieża 
dr. Lapponi oświadczył, że Ojciec św. nie jest 
bynajmniej chory, lecz tylko wielce zmęczony, 
wskutek tego. iż przedwczoraj przez 2 i- pół 
godziny przyjmował pielgrzymów hiszpańskich. 
Gelem wypoczynku papież nie opuszczał wczo­
raj łóżka, a i dzisiaj także nie będzie udzielał 
żadnych posłuchań. >

Paryż, 8 czerwca. Biura Tzny wybrały* *fczo- 
raj członków komisyi budżetowe] AJ%®skoś»- 
komisyi przychylną jest rządowemu projektów i 
budżetu na rok 19*>1. — W liczD ie wybranych 
znajdują się: Aynard, de Maln*, Boucher. M e- 
sureur. Lockroy. Tules Roche, Rouyier. Uoclćy. 
Pelletan i inni.

Z parlameniu niemieckieąi
Berlin, 8 czerwca. W parlamencie niemie­

ckim toczyły się obrady nad pokryciem kosztów 
projektowanego pomnożenia floty. 1'’ toku roz­
praw socyalista B e b e 1 wystąpił przeciwko 
projektowanym źródłom pokrycia, mianowicie 
zaś przeciwko podwyższeuju c ł a  od p i w a  i 
przeciwko p o d a t k o m  g i e ł d o w y m .  MotYca 
zwalcza cło od piwa na tej podstawie, że ro­
botnicy są konsumentami piwa. Co zaś do pó- 
datku giełdowego, postawa socyalistów dała po­
wód do zarzutu, jakoby popierali kapitalizm, 
ale to jest tylko pozorne, bo. jak wykazuje 
Bebel, podatek giełdowy obciąża w pierwszym 
rzędzie drobnych routierów. a nie wielki kapi­
talizm; zresztą socyaliści przeciwni są wogóle 
dalszemu obciążaniu handlu i przemysłu.

Parlament p r z y j ą ł  c a ł ą  u s t a w ę  f l o ­
t o w ą  w r a z  z a r t y k u ł e m  k o ń c o w y m  
w drugiem czytaniu. Poprawki do kwestyi po­
krycia kosztów będą bliżej omawiane jeszcze 
przy trzeciem czytaniu.

Zaburzenia w Chinach.
Lońdyłi, 8 czerwca, flak donoszą tu z P e ­

k i n u ,  syt-iacya w Chinach jest coraz groźniej­
sza. ( u n g l i  j a m e n  odpowiedział — jak twier­
dzą — z porady .1 a p  o n i i , że nie przyjmuje 
propozycji rosyjskiej, odnoszącej się do stłu­
mienia powstania B o x e r ó w, gdyż san, da so­
bie radę z gimu

Wydano rozkaz cesarzowej, wyrażający na­
ganę wojsku rządowemu za okazane tchórzo­
stwo wobec powstańców’, oraz polecono (po raz 
który? Przyp. Red.) gubernatorowi prowincji 
P e c z i l i  zgniecenie, powstania.

Bruksela, 8 czerwca. Rząd tutejszy otrzy­
muje wciąż alarmujące wiadomości z P e k i n u .  
Linia kolejowa między P e k i n e m  a H a n ­
k ó w  przerwana jest na przestrzeni 6<> kilome­
trów.

Zarówno w Pekinie, jak i w Tientsinie pa­
nuje panika wśród ludności europejskiej która 
ucieka w kierunku przystani 'Paku.

W Pekinie spodziewają się wkroczenia wojsK 
rosyjskich.

Po zamknięciu numeru.

Wietien, 8 czerwca. Jak  słychać, na konfe­
rencji przewodniczących klubów, przuriwnych 
obstrukcji. prezydent ministrów miul oświad­
czyć. że jeżeli do dnia 25 b. m. prowizoryum 
budżetowe nie zostanie przyjętem . to on roz­
wiąże I/bę poselską.

Wiedeń, 8 czerwca Rontereneye stronnictw 
antyobstrukcyjnych wybrała komitet z dziesię­
ciu członków złożony. Komitet ten zbierać się 
będzie od czasu do czasu w celu ustalenia ta­
ktyki.

Wiedeń, 8 czerwca. Na dzisit-jszem posiedze­
niu Izby posełkiej w dalszym ciągu toczyła się 
obstrukeya. ( zesi zgłosili szereg petyeyj. (’zy- 
tanie nadeszłyeli pism przeciągnęło się do go­
dziny 31 .2.

Wiedeń, 8 czerwca. Peudali czescy, klub po­
łudniowych Słowian i centrum związały się w 
grupę, która porozumiewać się będzie z sobą 
w ważniejszych sprawacłi. Grupa ta przcci,vną 
jest obstrukcji czeskiej, nie zgadza się jednak 
z Kołem polskiem i innemi stronnictwami któ­
re w radykalny sposób chcą obstrukcyę ukró­
cić,

Wiedeń, 8 czerwca. j\onferenoya stronnictw 
chcących uruchomić parlam ent. odbyła się pod 
prozydoncyą ministra K o e r b e r a .  Postano* 
wiono rozpocząć walkę z młodocze.ską obstruk- 
cyą. — Wyrażono dalej opinię, że stronni­
ctwa przeciwne obstrukcyi powinny uważać za 
kwostyę honoru pilne uczęszczanie na posiedze­
nia . gdyż wmlka toczyć się będzie za pomocą 
długotrwałych posiedzeń dziennych i nocnych. 
(Obacz artykuł wstępny w nrze 128 „Nowej 
Reform y. Przyp. Red.).

Połączenie telefoniczne z Wiedniem dziś po­
południu było prżerwane.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M ichał K onopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Pewne wyleczenie. A\'szys<-v. k tó rzy  wskut.-k 
złogu traw ien ia  i za tkan ia  doznają  wzdęcia, bólów 
głow y, nic m ają  apety tu  i dokuczają im inne dole­
gliwości. w yleczą się zupełnie, używ ając prOWdZi
wych Seidlickich proszków Moila Ona pudcłkii
w raz z opisem użycia 2 koniny.

Codziennie w ysyła za  pobraniem  poczt,owem A. 
M OLL. ap tek a rz  c. i k. dostaw ca nadw orny. W ie­
deń, Tui-hlauben N. 9. U prasza się w składach ma- 
teryałow . w aptekach i handlach Żądać wyraźnie 
wytworów Molla z znakiem ocńrunnym i pod­
pisem. G łów ne sk łady  w G alicyi zn a jd u ją  się u 
firm, podanych w ogłoszeniji n a  osta tn ie j stronie.

Dr Kazimierz Kruszyński
ordynuje codziennie od godziny 3 do 5 po po­
łudniu. u l .  F l o r y a i i s L a .  I ..  liii. I

.telefon H. 349. 1220 2 o

ZAKŁAD BAKLAŻCIO-OBTOPEEYCZNY
(wyłącznie dla pań it dzieci), oraz SALON 
GORSETOW w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
przy  uł. F lo ry a ń sk itj L. 5 , 1. piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­
sety ortopedyczne (prostotrzymacze), Peloty dla 
kobiet. chłopców do lat 6. Pasy brzuszne, pasy 
ruptttt-HWe i t. d., również w wielkim wyborze 
ma ws»&lkie artykuły gumowe: pończochy, po­
duszki. prześcieradła, węże. artykuły ginekologi­
czne; hegary. chłodniki i worki na lód dla cho­
rych. aparaty Leitera. balony Polic, i t *1.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 1220 4 10

Poiec& m teskawym względom Sz. Publiczności.
Skład fortepianów

W. BARABASZ i Spółka
Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w iedeńsk iej i berliń sk iej  

Wiedeń, 8 czerwca 1900.
kor. bal.

R ent* austryacka pap ie ro w a   98 —
„ „ s r e b r n a   97 8.S

4",„ ren ta  austryacka z ło ta   11H 15
4 . 0 „ koronow a. 97 10
4''n  „ węgierska złota . . . .  11 *i 25
4" 0 „ _ koro .. iw a ................  91 10
Akcye Banku anstro-węgierskiego 17 i*4

„ kredytowe .   71*) 75
Bondyn . . . .    242 1 * *
Marki . . . . . . .................... .....................  118 40
20-to M orków ki  23 *>8
20-to F r a n k ó \7 k i   19 27
W łoskie b a n k n o t y   90 HO
D u k a t y ............................................................ . 11 38
Losy węgierskie pro-m liowo.........................  . 159 —
Losy t u r e c k i e ....................................................  112 50
Akcye A lig lo h a n k u   280 - -

„ U u io n b a n k u ............................................  578
„ B a n k v e r e i n ............................................. 511
„ L a e n d e rb a n k n ........................................  4 39
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 512
„ „ P o łu d n io w e j...............................  Dł<>
„ „ E lb e th a l ...................................  481
„ „ Nordbahn   H34o _
„ „ Staatsbahn *>*15 —
„ „* AlDine . .   481
„ Tureckie Tabaczne .  ................... 290

K u b l e   255 50

B e rlin , 8  c z e rw c a  1 900 . >
Banknoty a u s t r y a c k i e   84 45
K rótki W i e d e ń   84 35
Banknoty ro sy jsk ie  21*1 15
K rótka W arszawa .
4',.,(' „ Listy p o lsk ie ............................................................ 97
R entr w ło s k a  91 so
Akcye austryackie k re d y to w e  221 H2
Ultimo r u b l e .................................................................21H 25nej n a  ten  cel p rzed  k ilku  la ty  przez ś. p. K rzy ­

żanow skiego. W arto ść  posesyi w ynosi co najm niej 
70 tysięcy  jm b li ,  a  w ięc k u rsa  będą m iały do jfp-

{OSZULE K0L0R0WF SZELKI, PODWIĄZKI 
aRAWATY, RF'

T P i T i o i  f i i u  m n u n u n m ulica Sławkowska L. 8 TORBY, KAPELUSZE,
CYLINDRY, JOCKIEJKI: l-i t'
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f
Za spokój duszy ś. p.

HELENY ze STIEBERÓW

KICKIEJ
jako w pierwszą rocznicę śmierci

O d b ę d z ie  s ię

Msza święta.
w  ponifl-działek 1 1 czt i wca li. r .

o godz. u i-a.no 
ir kościele parnym i, ir Krościenku  

m u! Ih im tjw iii. ] 285

Krajowa wyższa SzMa rolnicza
w Dublanach.

Za pi s v do krajowe j wyższej Szkoły 
roln. w Dublanash rozpoczynają się 
dnia 15 września , początek kursu 
zaś 28 września.

W łrs w Inildanaeh jost t rzyhlni ,  
opany  z jednej strony o bardzo bo­
gate zbiijry i pracownic naukowe, 
ogród botaniczny, polu i stacye do­
świadczalni* . z drugiej o folwark 
z wzorowein gosp idarstwem i oborą, 
a,0 rz8bln=ią t. p.

Warunki  pra jęcia: Egzamin doj­
rzałości w wyższem gimnazymn lub 
wyż-.zej Szkole realnej. Ci, którzy 
świadeitwa dojrzałości nie posiadają, 
muszą się poddać egzaminowi wstę­
pnemu.

E gzam in  wstępny* w  b ieżącym  ro k u  
oznaczony  jest na  dzień  2H w rześn ia .

Potrzebne dokumenta przy wpisió 
są: M etryka dowodząca, że kandydat 
ukończył IS rok życia, świadectwo 
szkolne, świadecrwo moralności za 
czas wystąpienia ze szkoły i świa­
dectwo zdrowia potwmrdzone przez 
lekarza zakładowego.

W szyscy- uczniowie obowiązani są 
mies/k.;,-' w domu zakładowym.

i a ło roczue  u trz y m a n ie  w ra z  z o- 
p ła tą  szko lną  wynosi 4 0 8  złr .

Ijijfzne stypeudya w kwocie od 
lin  i do 8 0 0  złr. rocznie", ułatw iają 
uczniom pilnym a niezamożnym po­
byt w szkole tutejszej.

S typendm  mogą być nadawane 
nowo wstępującym uczniom w dru- 
gicm półroczu.

Na żądan ie  udzie la  podp isana  L>y- 
li k eya  \ \ s / e lk ie  bliższe in form aiw o; 

D Y R E K C Y A
krajowych Szkół rolniczych 

i2ki i p w Dublanach.

4 ylko do 16 czerwca.

Cyrk Henry
w Krakowie, plac Wielopole.

W sobotę !> czerwca o godz. S wiecz. 
bez wzglęun na pogodę

Soire  E ąuester .
I’.* raz dnigi: Japonia i Chiny, wielki 

batet.
\o\v V id«ał iwisona „Kinematogral“ 

y. \we fotografie, 
i 'w i c /ynią jazdy słoniem „Blondin“ 
i siwoszem „Nanius“, jeżdżone przez 

dyrektora Henry.
Trupa Paoli.

1'ierwszy debiut angieJsk popularnego 
Augusta p. Barkera

W nii dzielę przedostatnie przedsta­
wienie popularne dla dzieci o godz. 
t ])o południu o godz. S wieczór.

o
€•
€•
C*
C-
€•
t-
C*
O
c
o
o
o
oc-
(•
oc*c-
t*c-c-
o
c-
o
t

EKSTRAKT ORZECHOWY
io  farbow ania siw ych włosów

wynalazku J u lia n a  J ó ze fo w icza ,
peeluini;trzu z Warszawy.

Jest to n ijlrpszii roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufarh*wav 
posiwiałe « tosy aa kol .r cza rn y , bru­

n a tn y , a z a ty n  i b lond .
W Krakowie u firm: R im i Spółka. 

.1. Hanak i Spił.. R. W iskida i Kr. Z<>- 
lioth i Spół m  Lwowie u .1. Friedrich 
i A. Reacook. ul. Hetmańska Nr 4 i u 
Iur. Jahla. hotel Europejski.

Cena flakonu 1 z ł r .  50  o t., flakoniki 
próbne 60  Ot. I 1H7 .‘i Ig

(Iłóuny skbnl:
w W arszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

SZWAJCARSKIE BRZYTWY
A. Arbenza w Jonyne

są słynna w świeoit-' (lla swej nie 
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze­
dają je z n a jzu p ęt-  
n iejazem  p oręczen iem  fałirykanta wszyst­
kie lepsze handle. Trzeba uważali na znak 
A A R B E 3TZ, Jongne-I>auaanne. 52 21 go

Brzytwy szwajcarskie
Arbenza

poleca *>1 22 0
W. HALSKI w Krakowie, Sukiennice.

NOWO OTWORZONY KATOLICKI

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskiej

przeniesiony został Jma 1 kwietnia  
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B  

Nr.. 45, I. piętro.
Za swego pobytu w W iedniu. zaku­

piłam najnowsze modele tak wiedeńskiej 
jak i francuskie, które na żądanie ła­
skawych P a ń . można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótkie i długie, płaszcze, 
peleryny i kostyiimy w wdrlkim wybo­
rze. w najlepszych gatunkach , po ce­
nach fabrycznych.

Zamówienia wykonuje się  w jak na j­
krótszym czasie. 137  go 87

Z POWODU WYJAZDU
są do sprzedania: szafy-połki na książki, szalki 
do łóżek (naihkastlik ij, wózek dziecięcy, ławki 
ogrodowe, kosze do kwiatów, sprzęty kuchenne 
i książki. Oglądać można od godz. g 5.
Pędzichów L. 12, I. p iętro . fi'78 4 o

ica 3 - i t ro w a  j p s j i
ogrodem, w najpiękniej, dzielnicy miasta 
położona — przynosząca 7 (/,!’/,/tczystego 
dochodu — jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictwo wyklurzom. Wia­
domość w kancelaryi adwokata Dr. T. 
Gluzińskiego Kraków, ul. Szewska 19.

1251 15 O

MM

i

B L A N c

y '  i i  jobq z m u  m m m m i
UT.1N 1  Aprobowane pnez 

Akademia medyuzną 
kw Paryżu, mdoplowsue 
Iprzaz Formularz offl- 
clalny francuzkl, unk- 

A  UH donowane przez rada 
2  Medyczną w Petenburgu

Posiadające równoczeln.c własności Jodu Z  
W 1 żelua, pigułki te skatkają wyłącznie, we J  
£  w uy iik  cb rodzajach chorób, które wywo- V  

łuje zarodek ikrofoliczny (puchliny, zatka- ^  
nie hanałcw, humory, etc.) słibotci, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jest znpełnie Z  
bezikatecznem; w  Cblorozia (bładaczce), V  
wLaucorrhóa (białych uprawach), w Arna- W  
norrhóe zatrzymanie zupełne lub częicio- 0  
we rsgulsmoici), w Saehotach, w Syfllif A  
orga L cinej etc. Ostatecznie podają one V

V  lekarzom irodek terapeutyczny, nadawy- V  
czaj silny, do podaywiania cr(,i lizmu i do £

»  wzmacniania konstytncyi limfistycznych, a  
słabych lnb osłabionych. z

N.B. — Jod nieczystego lnb zepsutego V  
A  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roi- 0  
A  drzainiającem. fako dowód czystości i H  5 autentyczności prawdziwych Pigułek a  
2  Blancarda, żądać należy, naaią pieciąć na 2
V  srebrze i podpis nasz ni- /
£  niniejszy położony n spo- 
^  du zielonej etykiet* #

®  Aptekarz w Paryżu, ans bomzpa fltk. to 
M  wrsTBiaoAć aią aziizaasTW. v

10 10 o

Za IO Kor.
G en ew sk i rem on to ir , ze złota plaąue jest 

jedynym zegarkiem pozłacanym galwalnicznie 
14-karatowem złotem, który 
każdy ocenia na leo z łr .— 
\> rzeczywistości kosztuje 
ten zegarek, z odskakującą 
pokrywą, bogato grawiro- 
wany, z gwarancy ą bezwa­
runkową trwaiośid i dobre­
go wskazywania. 10 koron; 
z werkiem ankrowym i 3 

pokrywami 14 k. - I raw- 
dziwy srebrny remonmii z 15 kamieniami, z 3 
srebrneini i bogato grawirowanemi kopertami, 
uznany za najlepszy, ló k. : niklowy zegarek 
ze wskazówką, autom at. 5 kor. Słynna marka 
\ ig ilan t k. 7 50. 14-karatowv złoty męski „Ta- 
vanne". z ścisłą gwarancyą wiodenej trwałości 
złota 1'laiiue i chodu, gti k. Elegancki . modny 
łańcuszek ze złota Rlaąue . dla pań i panów. 
4 kor. — W ysyłka za pobraniem pooztowzm. 

Bogato illustrowany katalpg darmo. I Iko g u 
K .ip o r l  z e g a r k ó w :

M. Rundbakin, Wiedeń, r x ., Bergg. 8 .
3 0 0 C *

delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie­
czystości skór., a więc używać

B e r g m a n r f a  
m y d ł a  l i l i o w e g o

wyrobu Bergmann’a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n/Ł.

(Z nak o c h ro n n y : „Dwaj górn icy11).
I>„ 40 et. za kawałek mają

na składzie: 981 7 40
w KRAKOWIE M. I’r<>ń, aptekarz,

W. Redyk,
K. W iszniewski,.
K. Heller, ,,
F (Iralewski, „
[,. Rosenberg, M 
K .iahr, „
f Hanak. droguer.

., Anast. Froncz. „
F. Zopoth i Sp., ,.
4. Wiśniewski, ..
0 Heim i Spółka,

]g Roman Hrobner,
„ St. Rożnowski,

Rud. Herliczka;
.łan Michnik;
R. Jakubowski apt.,
St. Pawłowski apt.; 

w PODGÓRZU: I..W. S. Żarski apt.; 
w RZESZOW IE: A. Karpiński, apt.;

g s o o o o o o o o o o o c l

w BOCHNI: 
w N. SĄCZU

Do nabycia
w księgo rni Gebethnera i Sp. W Krakowie
Bąkowski. Dzieje Wszechnicy Krakowskiej od roku 1364 1400 od roku 

1400 1900, z ryciną. 7U hal.
Bieliński Józef. Uniwersytet W ileński (1579 1831), 3 toiny. K. 40.
Birkenmajer Ludovicus Antonius. Albertus de Brudzewo supei theoricas. 

nova3 planetarum. Iv. H.
Bobrowski Tad. Pam iętniki z przedmową Wl. Spusoiriczn, 2 tomy. K. 12.
„In memoriam‘J, tvyd. akademickie. Kółko literackie na Jubileusz l Tniwersy- 

tetu lagiellońskiego. 1 K.
Bujak Fr. Geografia na Uniwersytecie Jagiellońskim  do połowy XVI wieku. 

K. 1-20.
Callimachi Philippi Bounaccorsi. Vita et mores Gregorri Sanocei archiepi- 

scopi Leopoliensis. K. 3.
Codex diplomaticus Universitatis studii generalis, Cracoviensis Pars quinta 

ab anno 1549 usque annum 1605. K. 8.
Jabłoński Aleks. Akademia Eijuwsko-Muhilańska Zarys historyczny na tle 

rozwoju ogólnego cywilizacyi zachodniej na Rusi. K. 13.
Kopera Fel. Spis druków epoki Jagiellońskiej w zbiorze Emeryka hr. Hułten- 

( 'mętskieyo. 7 K., na czerpanym papierze 14 K.
1400 1900. Księga pamiatkowa uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego.

5 K., na czerpanym papierze 8 K.
Lumir. Poema. Prolog. 5 K.

— Na ziemi. Perły. Dwa poematy boleści. K. 7-50.
Walka idej. Gwiazda wschodu. (Poema dramatyczne Słowiano-Polskie). 
K. 1-30.

Morawski Kazi m. Historya Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Średnie wieki i odrodzenie. Z wstępem o Uniwersytecie Kazimierza 
Wielkiego. 2 tomy. K, 18, na czerpanym papierze K. 40.

Rocznik krakowski pod redakcyą prof. Dra Stan. Krzyżanowskiego, tom I). 
z 45 rycinami, 21 tablicami w cynkotypii i 7 reprodukeyami w światło- 
druku. K. 15. na czerpanym papierze K. 25.

Rostafiński Józef. Medycyna na Uniwersytecie Jagiellońskim  w XV. w 5 K.
Szkoła główna warszawska (1862—1869), z portretem Józ. Mianoieskiego. 8 K.
Wisłocki Dr Wład. Incunabula typographica biblothecae Univeraitatis 

Jagellonicae Gracoviensis inde ab inventa arte imprimendi usąue 
ad. a 1500. K. 12.

Tygodnik illustrowany 1900 r. Nr. 22, poświęcony jubileuszowi Uniwersytu 
Jagiellońskiego. 78 hak, z przesyłką 80 et. igo7 i 3

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
poleca następujące dzieła.

Ceny ~ w  koronach. 'TH

N 0  W A li E J '  O K M A. Sobota, 9 Czerwca

B ą k o  wsi :  i Klemens dr. P o N a ż n a  p a n n a ,  
opowiadanie humorystyczne, kor. w o-
prawie płócu nnej 4 kor.

B e r g  MAY. O p a w  s i a n iu  p o l s k i m  1 SICl. 
Tłómaczenie z rosyjskiego o ryg inału . wyda 
11 ego kosztem rządu, a następnie doszczętnie 
zniszczonego. 3 obszerne tomy z albumem 00 
autentycznych portretów i scen z tej epoki, 
broszurowane I t t  kor., w oryginalnej oprawie 
płóciennej IW kor.  w bardzo wykwint, opr. 
w półskórek kor. Testto jedna z najbar­
dziej zajmujących i najdonioślejszych publi- 
kacyj. jakie się w ostatnich czasach pojawiły.

B i l c z e w s k i  J. ks. prof. ((niw. K u c lta ry -  
s t y a .  W ydanie luksusowe z ryrin. IO kor., 
w oprawie 12 kor.

( ' h o t k o w s k i  ks. prof. Uniw. D z ie je  z n i ­
w e c z e n ia  I n i i  K w Ń cio ta  na Białorusi 
i Litwie. Kor. 3*20. w oprawie 4 kor

( f i  de Karol. Z a j a d y  e k o n o m i i .  W y d a n i e  
drugie, znarznio rozszerzone i uzupełnione 
przez I’rof. lira W  Czcrkawskiego. Ojirawne 
w płotno 10 kor., w półskórek 12 kor,

Najlepsza z istniejących w tym kierunku 
prac. a uparta na katolickich zasadach.

C i o g c r  Z. G e o g r a f i a  l i i n t o r j e z i . a  z ie m  
P o lH k ic h .  387 stron z 84 rycinami 5  kor., 
w oprawie starannej O kor. Dzieło to zapeł­
nia dotkliwą w literaturze lukę. Zawiera 
też histor. geogr. opis wszystkich dyecezyj. 
i klasztorów w Polsce.

U o l i a n  Zygmunt ks. U nŻj ' d u c h o w n e ,  
(serya nowa), wiernie odpisane z oryginałów. 
za zezwoleniem osób. do których były pi­
sane. str. 314, z port.r. autora 4 kor. Na 
papierze lepszym w starannej oprawje O kor.

Ks. W. K a l i n k a .  D z ie lą :  Toin I. i JI. O- 
M la tn ie  ł a t a  p a n o w a n i a  S t a n i s ł a w a  
A u g u s ta .  7*2(1 kor., w oprawie 9*241 kor. 
Tom iii.  i IV P i s m a  p o m n i e j s z e ,  treści 
historycznej 7*29 kor., w oprawie 9*20 kor. 
Tom V — IX. S e jm  c z t e r o l e t n i .  5 tomów 
■ 5*49 kor. w oprawie 2 9  kor. Tom X. G a ­
l i c j a  i K r a k ó w  p o d  p a n o w a n ie m  
a u s t r y a c k i e m .  5  kor., w oprawie 44 kor.

K a l l e n b a c h  Józef, Prof. Fniw A d a m  
M ic k ie w ic z , dwa spore tomy z 4 rycinami 
14> kor., w pi“knej oprawie w płótno 12*441 kor.

K a r h o w i a k  Antoni I>r. Prof. K r a k o w s k a  
s z k o ł a  K a te < l r a ln a  w wiekach średnich, 
1*241 kor.

K o ł a c z k o w s k i  Klemens, jenerał. W s p o ­
m n i e n i a  od roku 1793 do r. I8g(), z 17 ry­
cinami. 3 tomy po 2-441 kor. w oprawie po 
3*2(1 kor.

K o r o l  en  ko Włodzimierz. Z S y b i r u .  Obra­
zki powieściowe 4 kor., w oprawie 5  kor.

N ie w id o m y  m u z y k .  Poułeść. a  korony. 
Pierwsze w języku naszym, staranne prze­
kłady tych arcydzieł przyjaznego nam autora.

K o s t o m  a r o  w M. J. K u d e  j a r ,  powieść hi­
storyczna ze strasznej epoki rządów Iwana 
((rożnego. 4 kor., w oprawie 5  kor.

K o w e r s k a  Zofia. P o w ie ś c i .  (Dla Anusi. -  
Z życia Jasia. Na noclegu Wydalona). 
3*241 kor., w oprawie 4 kor.

M a r y a n  z nad Dniepru. D z ie je  o jc z y s te  
a ż  p o  n a jn o w s z e  c z a s y ,  objaśnione 132 
nlustracyam i. Okładka przepysznie wykonana 
w 8 kolorach z motywami historycznymi. 
Broszurowane 4 kor., ozdobnie opr. 5*241 kor.

M i c k i e w i c z  Adam. W y b ó r  l i s t ó w ,  4  kor. 
w oprawie 5  kor.

M o r a w s k i  Maryan ks. Pro! iJniw. F i lo z o ­
f i a  i J e j  z a d a n i e .  W ydanie trzecie. Tom 
o 440 stronicach 41 kor., w opr. 7*4141 kor.

N e u m a n  o w a  Anna. I.egem ly  i b a śn ie  
W sch od u . 1*29 kor., w oprawie 2 kor.

P a m ię tn ik i 41 lira  wie w a  „ V  ieszatela**  
IS413— IS415, tłómacz.one z. rosyjskiego 
z przedmową St. Tarnowskiego, z Ki ryci­
nami, 3  kor., w oprawie 4 kor.

P a s z k o w s k i  Franciszek (jenerał z r. 1831). 
K s ią ż ę  J ó z e f  P o n ia tow i k i ,  jego życie
1 działalnośi W ydanie bardzo wykwintne 
z 27 rycinami 2*441 kor., w opr. 3*241 kor.

Ks. Biskup P e l c z a r .  K a z a n ia  n a  ui*o- 
ezy stn ści i św ię ta  N a jś . t ia ry  i P a n n y ,
2 obszerne tomy N kor.

It4»ziiiys ia n ia  o życiu  k a p ła u s k ie m .  
W ydanie drugie, pomnożone, 2 tomy 12 kor 

- Z a ry s  d z ie jó w  k a z n o d z ie js tw a  w K o ­
śc ie le  k a t o lic k im . 3 tomy I41*H41 kor. 
W  starannej oprawie 14-441 kor.

— K o zu iy ś la n ia  o ży ciu  z a k o u n e m  dla 
zakonnic, 450 str. tt kor.
Ż y cie  d u c h o w n e  czyli d o s k o n a ło ś ć  

ć h r z e śc ia ń sk a , według najcelniejszych miT 
strzów dneh. W ydanie 5. Dwa tomy 7  kor.

P ie śn i i m a r sz e  w o js k a  p o ls k ie g o . Tekst
1 muzyka, ozdobne wydanie z ii lustr. 4  kor. 
Kartow ane 4 80 kor W przep. okładce, we­
dle akw. Kossaka 6  kor. Składają się na to 
wydanie dw a zeszyty, z których jeden za­
wiera tekst znanych i zapomnianych już 
może pieśni obozowych z końca XVi l l  i po­
czątku XIX wieku, drugi podaje melodyę. 
ułożoną na jeden i dwa głosy z tow. fortep.

P o rtrety  i sc en y  z e p o k i  p o w sta n ia  
TN413 r ..  8(1 rycin odbitych na wytwornym 
papierze l'20 kor.

S a r n e c k i  Żtygm. H istorya  literatury  
fr a n c u s k ie j, ułożona podług najświeższych 
źródeł i opracowań obcych, obszerny tom 
ó kor W  oprawie 7  kor

S e w e r .  Itajecźifie k olorow a, pow. na tle 
życia artystów' krakow.. 3  kor., w opr. 4 kor.

— 41 k le s z c z a c h , Itlagdusia , dwie no- 
welle. 3‘20 kor., w oprawie 4 kor.

S ł o w a c k i  Juliusz. D zieła . W.yd. zupełni 
w 8 tomach, opraw, ozdobnie w płótno we
2 tomy 4 ‘40 kor.

S o k o ł o w s k i  Maryan Dr. Rrof. ITniw. Stu - 
d y a  i sz k ic e  z d z ie jó w  sz tu k i i cy­
w iliz a c ji . Str. 531, w tekście 47 prześli­
cznie odbitych, autentycznych rycin, 9 kor., 
w opr, płoc. 10 kor. Oprawne w półskurek 
francuski 12 kor.

S t u d z i ń s k i  Cyryl Dr. Z za k u lisón  szy- 
zm atyckiej propagandy. 1*20 kor Rzecz 
osnuta na podstawie scnzacyjnych listów 
Łebedyńcewa, dyr. nauk. dyrekcyi w Chełrttie.

' P a r n o  w s k i  Stanisław. M atejk o, życiorys 
i działalność mistrza. Całe dzieło w okaza­
łym formacie obejmuje 582 stron druku, 122 
ryaiij i winiet, przep. odbitych nru hrystolu 
Cena 30 kor., oprawne na sposób francuski 
w półsk. 341 kor.

H e n r y k  S ie n k ie w ic z . Historya rozwoju 
zawodu pisarskiego, zestawiona w 25-letni 
jubileusz jego działalności, 4 kor., w oprawie 
5  koron.

T o ł s t o j  Leon hr. Anna K aren in a , powieść 
tłomacz. z 7 wydania oryginału, trzy toiny 
10 kor., w oprawie 13 kor.

T r a p s z o  Anastazy, b. dyr. szkoły dram at. 
W arsz. P o d r ę c z n ik  sz tu k i d r a ió a ty -  
czn ej dla artystów  i amatorów 3 60 kor.

T r e t i a k  J. Prof. Uniw. F ześć  M ick ie w i­
cza  d la  N a jśw . P a n n y . W ydanie drugii- 
powiększone, z 10 rycinami, 1*50 kor., na 
papierze kredowanym 2 kor. 1175 2 8

Wielebnemu Durhowienstiru dostarczamy chętnie na spłatę- w ratach miesięcznych.
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni.

Odwrotnie wysyła SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie.

Dra FRYDERYKA LENGIELA
Balsam  brzozo w y

Już sam sok roślinny, płonący z brzozy, jeżeli na pniu p*-21; ' 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jakc n TI' 
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. _ . .

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne S
tym balsamem, to już n a za ju trz  rano od p ad ają  p raw la  utó- 
zn aozn e łu p ieże  ze  sk ó ry , k tó ra  s ta je  s ię  p rze z to  lśn ią ­
co  b ia łą  i  d e lik a tn ą . , . r

Balsam cen wygładza na tw arzy zmarszczki i D lznJ Pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze biatose, 
delikatność.! świeżość; nsuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Lena 
słoika z opisem nżycia 1 złr. 50 ct. D ra Ł e n g ie la  m yd ło  b en zo eso w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 80 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we ' wowir u Z. P.uckera; 
w Krakowie u  W iktora R edyka, w Czerniowcach * Doiichowskiego nast. Mabl apt. 
Schmiedt & Km Mn, droguerya; w Tarnopolu n M a r ia n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM. Adlera. J. Niesołnwskiego. w Bielsku u Alfr. B lum enthala i w drogueryi A. IlaiSJ

Wydawnictwa Salonu malarzy poi. 
w Krakowie,

odznacz, złotym medalem — poleca:

D lilarotfo Kljnszn Jltit/zikoirskicgo : 
So*1. I. Tatry w akwarelach, io  kart 
]>oc.zt., prawdziwie, nrtyst. wykonanych, 
komplet BO ct. 1257 3 10

Klejnoty Grodu Podwawelskiego 
'Eondosa, K) kart poczt. BO ct.

Album Tatr w akwarelach Wal. 
Eljasza, prawdz. ozdoba każdego salonu
1 pamiątka naszych go o  eleg. oprawne 
w angielskie płdtno. cena 8<) ct.

Karty Jubil. 500 let. Uniwers. we­
dług medalu Trojanoicsldcgo w Paryżu; 
karta Jubil. z oryg. rysunku Eljnsza, 
przedstaw, założycieli Uuiw. Jagiell.;
2 przepyszne karty Uniw. i Bibloteki 
(dawniejszy Uniwers.), według akwarel 
'Eondosa. ( ena wszyst. 4 kart 22 ct.

Do nabycia w księgarnia h i w znaczniej- 
szyih handlach papieru, albo wprost za nade­
słaniem liależyt. przekazem, wysyła H e n r y k  
FriNt n  K r a k o w ie , u l. F loryańt*ka 39.

B raci J. A. Johnów
ul. Lubicz Nr. 15,

daje obiady po 40 ct. z trzech potraw 
i a la carte, zdrowe, smaczne, na świc- 
żem maśle przyrządzone. Piwnica zao­
patrzona w doborowe napoje. Obsługa 
szybka i rzetelna. - Poleca się P. T. 
Publiczności

1217 3 3 / .  Wis. A D .

Czereśnie!
piękny, słodki owoc, koszyk 5 kilogr. 
kor. 3‘fiO; łutówki bardzo wielkie, szcze­
gólnie nadające się do smażenia. ko­
szyk 5 klg. kor. 4‘Hii- ii wysyła opłatnie 
do każdej stacyi pocztowej 1245 4 5

f / c m  S t e f a  n o r i e ,
dom wywozowy owoców, jarzyn i wina 
w Ung.-Weisskircńen (Połud, Węgry).

MAGAZYN i TKACCffNIA UEIOROI MĘSKICH
W. SOURKA w Krakowie,

ul. Sławkowska 6 , 1. p.
odznacza siu 1255 3 8

największym wyborem najlepszych matery&tów angielskich, 
najlepszą i najszybszą robotą, i możliwie niskiemi cenami.

L I N O L E U M
(OSOBLIWA HAN HEL) 

w kolorach na wskroś przechodzących 
w y r o b y  k ra jo w e i  za g ra n io zn e;

najtrw alsze pokrycie podłogi do całych przestrzeni, także jako chodniki, podkładki przed
umywalnie i jako wielkie dywany.

F. c .  COL.LMA NB a N aoh fo lh er A . B E K  E L I  W IE D E Ń .
Kolowratring 3. 787 7 12

Bardzo udclkc ilo ii 
osób fftdrpsryła srroje zdroirie 

takmrr utrzym uje przez uiymanift

PIGUŁEK PRZECZYSZCZMCYCH

0  • C A U V I N * A
■ 'sr.ui. K popularny od dłuższego czasu, ekouo ( 
nno./iiy, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastosować prawie we wszystkich chorobach chro­
niczny h | o koto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

L wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
t trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka^

P l O U Ł R l  O A U  V  I N  tą  do nahycin  w e
u-tzyitkirJl większych aptenach hma 'a.

-  to P A R Y Ż U  .- J
/ou&fjurg 8aint~Den.it6

VI IO 0

Rumpel &  Waldek
j r z e l s i ę f t t i o  Mm w oflociijttf lw  M o w s k i c t i  

i Mkład instalacyjny.
Pultimuny się P. T. i4z«ińowiiej Puldiczności do wykonywaniu 
instalafiyj wmhiciiigowych wcwiiJlrz reahRiści, jakotoż kloso- 
tów, łazienek ił.]). ]>o liiijtańszyeh cenneli i pod przystępnymi

warunkami- 8 2 1 23 52

Biuro i nieustająca- w y sta w a  przyborów  in sta ­
la cy jn y ch  k rajow ych  i zagran iczn ych  znajdują  
się p rzy  ul. Z w ierzyn iec^ ć j  Nr. 4 , telefon  109.

---------- Kosztorysy nil żądauję. za darmo. ^ ------------------

♦ ♦ ♦ ♦  Kraków, nUea Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

M olla P r o s z k i  S e id lic k ie Prawdziwe tylko wtedy,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wydrukowany jest orzeł i firma A. Moll.

Trwały i pęwnY skutek tych proszków w najuporczywszych cierpieniach 
żołądka i trzewiów brzusznych, kurczach żołądka, zatlegmieniu. zgadze i chro- 
nicżiiem zaparciu Stolca, w cierpieniach wątroby, zastojach, rwie i hemoroi­
dach. w najrozmaitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wielu lat tyin pro­
szkom obszerne wzięcie.

fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena. zapieczętowanego oryginal­

nego pudełka. 2;fcoi»ony

Wódka francuska i sól Molla
Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest zna­

kiem ochronnym A. MOLL i zamkniętą plombą 
ołowianą „A. MOLL".

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym śródkimn lu­
dowym, szczególnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu 
w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma­
cniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plomDDwanej flaszki I kor. 80 gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i tylko to 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem.

Składy utrzym ują w K ra k o w ie  aptekarze: W. Redyk, Kunst. W iszniewski, w handlu 
S/.arskiegn i Syna, Romana Drohnera. I 21 O

/> U nikam , Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L, K. Górski

02088743


